MACHADO, 
były prezydent Kuby, ma 
zamieszkać na stałe w No- 
wym Jorku, 


RƏK WI 


NIE BĘDZIE OBNIŻKI PŁAC URZĘDNI 


WTOREK, 5-g0 WRZEŚNIA 1933 


0 GROSZY 


FANCISZEK HOFER, 
wykradziony z więzienia w 
Innsbrucku, przywódca nar 
rodowych socjalistów w 


(ZYCH. 


Rząd chce jedynie uprościć skomplikowany system obliczania płac 
urzędników. — Oświadczenie ministra skarbu Zawadzkiego. 


likowanego systemu obliczania uposażeń | dencją ministerstwa skarbu jest przepro 
przyczem jednak zupełnie stanowczą ten | wadzenie zmian tych w ten sposób, aby 


Warszawa, 3 września, 


W dniu 2 b. m. minister skarbu prof. | j 


Pożyczka wewneśćrzna 


będzie wułożona do suóńsfryptcii w połowie brrr. 


Władysław Zawadzki przyjął na spe- 
cjalnej audjencji delegację międzyzwiąz- 
kowego komitetu pracowników państwo 
wych w osobach prezesa posła J. Stan- 
greciaka, J. Stypińskiego, dr. M, Filip- 
ka i T. Domańskiego, w sprawie pogło- 
sek o rzekomych zamiarach rządu zmia- 
ny ustawy o uposażeniu pracowników 
państwowych, 

P. minister oświadczył delegacji, że 
od szeregu miesięcy przeprowadzane są 


p. 


7 września r. b, 


ników państwowych. Studja te zmierza- 


ją do uproszczenia obecnego zbyt skomp 


Warszawa, 3 września, 
(B) W ministerstwie skarbu zbliżają 


się do końca przygotowania do wypusz- 
czenia państwowej pożyczki wewnętrz- 
nej. 


Jak już donosiliśmy wczoraj, dekret 
. Prezydenta Rzplitej ukaże się w dniu 


syjny pożyczki będzie wiec wynosić w 
związku z tem 93 za 100. 

Obligacje pożyczki będą miały war- 
tość papierów pupilarnych podobnie, jak 
inne pożyczki wewnętrzne i pewne pa- 
piery lokacyjne. 

Ministerstwo skarbu zamierza przy- 
stąpić do wyłożenia list subskrypcyj- 
nych już w połowie września r. b. Sub- 


nie wynikło z nich pogorszenie sytuacji 
uposażeniowej pracowników państwo- 
wych, ani obniżenie podstawy wymiaru 
zaopatrzeń emerytalnych. 
WSZYSTKIE POGŁOSKI ŁĄCZĄCE 
TE PRACE Z ZAMIAREM OBNIŻKI U- 
POSAŻEŃ SĄ CAŁKOWICIE N'EZGOD 
NE Z PRAWDĄ. 

W dałszym ciągu rozmowy z delega- 
cją, p. ministe: podkreślił, że prace te 
wymagają dłuższych studjów i dlatego 


; I z p W ciągu ostatnich dwuch dni ustalo < j 5 A 
istotnie w ministerstwie skarbu _ studja no wysokość stopy procentowej, która | nie należy oczekiwać zakończenia ich w 


nad nową ustawą uposażeniową pracow będzie wynosić 6 do 7 proc. Kurs emi- najbliższym czasie, 


Trzy dni trwają defilady przed Hitlerem. 


Porwany z Austrji zamachowiec przywieziony samolotem 
na kongres do Norymbergji. 
Niemcy mie zezweolą ma komirole ich zbrojeń. 


Berlin, 3 września. |  — Uznajemy każdą kontrolę, która może się stać przedmiotem nowej kon- |chwili. Odrzucą one jednak stanowczo 
W Norymberdze odbył się dzi: odnosiłaby się równomiernie do wszyst troli, żądanie Francji co do czteroletniej zwło 
wielki zlot 130.000 urzędników partyj: |kich sygnatarjuszy konwencji, lecz stan Kontrola taka musi dotyczyć ki w przeprowadzeniu faktycznego rów 


skrypcja ma potrwać około 2 tygodni. 


naj- 


nych oraz 65.000 członków hitlerowskiej 


uzbrojenia Niemiec, który został dokład | pierw rozbrojenia innych państw. Jeżeli 


nouprawnienia, jako całkowicie niedo- 


organizacji młodzieży, Kanclerz Hitler |nie określony przez traktat wersalski ij kontrola taka zostanie ustanowiona, — |puszczalne dodatkowe zobowiązanie do 
wygłosił na obu zlotach przemówienie, | zbadany przez komisję kontrolną, nie! Niemcy zgodzą się na nią w każdej traktatu wersalskiego. 

nawołując do jedności i podkreślając o- m AJ REY E S e z 7 i 

Bowiazdci, cigzace zua cztomlcacta uctus U MMMMMIMhhhhhmmhmhhmhhhhhhhhmhhhmhhmhhhmmhmmmhmmmmmm 


Po defiladzie kanclerz Hitler udał się 
na dalsze obrady kongresu partyjnego. 
Berlin, 3 września. 
Według ostatnich informacyj prasy 
przetransportowanie zbiegłego do Włoch 
PA 
z Tyrolu 
odbyło się już w ciągu dzisiejszego popo 
łudnia, Inspektor krajowy partji narodo- 
wo - socjalistycznej przewiózł specjal- 
nym samolotem ciężko rannego w kola- 
no Holera-z Gozen do Norymbergi. Ra- 
zem z nim przybyło 4 hitlerowców, któ 
rzy wykradli Hofera ż więzienia austrjac 
kiego w Innsbrucku. 
* 


Berlin, 3 września. 
Biuro Conti ogłasza dziś komunikat, 
w którym zestawia fakt 
przez Stany Zjednoczone Normana Davi 
sa na konferencję rozbrojeniową z zapo 
wiedzianą rozbudową floty w Śtanach 
Zjednoczonych, Anglji i Francji. Wycią-| 
ga ono 'przytem dwa sprzeczne wnioski: 
1) że widocznie Ameryka zaczyna nano 
wo przywiązywać duże znaczenie do roz 
Ibrojenia Europy, 2) że Stany Zjednoczo 
ne, Anglja i Francja tracą już chyba za- 
ułanie do konferencji rozbrojeniowej, 
* Komunikat w ostrych słowach potę- 
ya zapowiedź tych nowych zbrojeń przy 
płominając, jak ostró występowano prze- 
iwko Niemcom, gdy spuszczały na wo- 
Tie swój pierwszy pancernik. Wreszcie 
omaunikat wyraża oburzenie z powodu 
viadomości, że Ameryka zamierza po- 
ko Francji w kwestji prze 
troli zbrojeń, kwesti 
le rotrzebę takiej kontroli, 


| 


narodowo - socjalistycznego | 
ofera zostało przyśpieszone ij 


delegowania | 


Otwarcie linji średnicowej Warszawie 


Pierwszym pociągiem przez tunel podziemny przejechał P. Prezydieni, 


Warszawa, 3 września. 


ministerstw, przedstawiciele miasta 


W dniu dzisiejszym odbyła się w sło- prezydentem miasta Słomińskim, licznie 


licy doniosła urocz 
kolejowego na linji średnicowej, 


prawy brzeg Wisły — Dworzec Wscho- 


dni — z Dworcem Głównym poprzez tu nja 


nel, wiadukt i nowy-most kolejowy. 
Przed godziną 11 przed nowowybu- 

dowanym tymczasowym dworcem głów 

nym, pięknie przybranym zielenią i kwia 


tami, zgromadzili się członkowie rządu |je 


in corpore: marszałek senatu Raczkie- 
wicz, prezes N. I. K. P. gen. Krzemieński 


cja z wiceministrem spraw wojskowych 
$en. Fabrycym, z szefem sztabu główne- 
go gen. Gąsiorowskim, wyżsi urzędnicy 
ministerstwa komunikacji oraz innych 


ystość otwarcia ruchu zaproszeni goście 


oraz przedstawiciele 


łączącej prasy. 


Przed dworcem ustawiła się kompa- 
honorowa kolejowego przysposobie- 


|nia wojskowego z orkiestrą. Na ulicach 


przed dworcem zgromadziły się tłumy 

publiczności. 

O godz. 11 przybył p. premjer Jędrze 

wicz, który po powitaniu go przez mi- 

nistra komunikacji Butkiewicza prze- 

szedł przed frontem kompanji honorowej 
W. 


|prezes BBWR Walery Sławek, generali |K. P. 


O godz. 11,15 przy dźwiękach hymnu 
narodowego przybył pan Prezydent Rze 
czypospolitej w otoczeniu domu cywilne 
go i wojskowego, witany przez p. pre- 


basy płoną w pobliżu Tulonu. 


Zbrodnicza ręka niszczy drzewostan we Francji. 


Paryż, 3 września. 


umożliw ażących plondrowanie nieprzy- 


„Le Matin" donosi z Tulonu, ze w 2- |jacielskim samolotom oraz przez odsło- 


kalicy tego miasta płoną lasy. 
Dziennik przypomina analogiczne ma 
sowe pożary lasów w okolicy Marsyhji i 


mięcie zakrytych lasami bateryj obron= 
nych. 


„Matin” powołuje się na precedent z | ca 


Nicei i wyraża przypuszczenie, że są o- | przed kilku laty, kiedy policja po poża- 


n 


e dziefem zbrodniczych rąk, które pra rze 


lasów aresztowała  uziekarącego 


Biuro Conti tak sireszcza stanowisko, gaą w ten sposób sabotować dzieło obro szpiega. przy którym znalazła kompro- 
ny państwa przez wytworzenie terenów | n.itujące dokumenty. 
p Ag sl 


Niemiec wobec tego zarządzenia: 


z|mjera oraz ministra Butkiewicza. 


Po przejściu przed frontem prezentu- 
jącej broń kompanji honorowej K. P. W. 
pan Prezydent Rzeczypospoliłej po po- 
witaniu się z członkami rządu przeszedł 
do hali nowowybudowanego dworca, — 
gdzie zasiadł na fotelu przed ołtarzem. 

Ks. biskup Gawlina wygłosił krótkie 
pasterskie przemówienie, 

Następniei nż. dr. A. Wasiutyński w 
dłuższem przemówieniu skreślił historję 
przebudowy warszawskiego węzła kole 
jowego. 

Po tej uroczystości pan Prezydent 
Rzeczypospolitej w otoczeniu dostojni- 
ków państwa zeszedł wdół po schodach 
i przy wejściu na podziemne perony prze 
ciął symboliczną wstęgę, otwierając w 
ten sposób ruch na nowej linji. 

Na peronie oczekiwał dostojnych goś 
ci pociąg, do którego wsiadł pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej, rząd in corpore 
z p. premjerem Jędrzejewiczem, dygni- 
tarze państwowi oraz zaproszeni goście. 

Przed godziną 12-tą pociąg opuścił 
tor Dworca Głównego, wjeżdżając w tu- 
nel, u wejścia którego w górze widniało 
godło państwowe. 

Odjeżdżający pociąg żeśnały gromkie 
okrzyki zebranej publiczności koło dwor 


O godzinie 12 min. 5 zatrzymał się 
na górnych peronach Dworca Wschodnie 
go, witany dźwiękami orkiestry kolejo- 
wej. 


REDAKCJĄ 
dla całej 


MA ORDE! 
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Nieta mowita przygoda mieszkańca krakowa 


Szymon Pałka, rzekomy topielee wyłowiony z Wisły, 


przyjechał nu „własny pogrzeb* 


- Osobliwa przygoda spotkała w tych 
dniach jednego z mieszkańców Krako- 
wa, p. Szymona Pałkę, właściciela 
Przedsiębiorstw zabawowych (strzelni- 
ca. karuzela i t. p.), mieszczących się 
na Błoniach miejskich, naprzeciw Par- 
ku d-ra Jordana. 

Przygoda ta, jakby żywcem wyię- 
ta z jakiejś sensacyjnej powieści, miała 
przebieg następujący: 

Jak już donosiliśmy, w dnit 25 sier- 
pnia rano z fal Wisły pod Wawelem u 
wylotu ulicy Bernardyńskiej wyłowio- 
ne zostały przez rybaków zwłoki nie- 
znajomego mężczyzny. Na wieść o zna- 
lezieniu topielca, którego położono 
chwiłowo na trawie pod stokami Wa- 
welu, zebrał się przygodny tłum ga- 
piów. Ociekającego wodą trupa, Wea- 
le zresztą przyzwoicie odzianego w u- 
branie i płaszcz. oglądano z zaciekawie 
niem, a przytem snuto najrozmaitsze 
przypuszczenia, kim może być ów za- 
gadkowy topielec. 

I różnie o tym nieboszczyku mó- 
wiono, podając równocześnie szereg na- 
zwisk, gdyż każdemu z patrzących ga- 
piów, zdawało się, że gdzieś... kiedy 
«dział podobnego człeka, gdy E 
pełen sił i zdrowia chodził po B 


Zym 
świecie: W toku tych domysłów="ipionę 


przypuszczeń na temat prawdziwego 
razwiska denata, posprzeczało się na- 
wet kilku bardziej agresywnych jego- 
mościów, z których każdy podawał in- 
re nazwisko zmarłego, mówiąc 
fpie to, a rie inne jest prawd: 
r.cboszczyk leżał sobie tymczasem spo- 
coinie pod strażą pp. posteruakowych. 
kiórzy zabezpieczyli zwłoki do» czasu 
iwdejścia komisji sądowo - :ekarskiej. 

Dyskusja zebranych wokół trupa 
ciekawych przeciągnęła się aż do 
chwili przybycia komisji, która po zba- 
daniu, poleciła przewieźć denata do 
Zakładu Medycyny Sądowej. Przy de- 
nacie znaleziono notatnik, w którym je- 
dnak nie było jego nazwiska, lecz tyl- 
ko zamówienia na meble różnego ro- 
dzaju, przyczem jednak nie było na- 
zwisk osób zamawiałących, ani adre- 
sów. Na podstawie tego notatnika za- 
częto przypuszczać, że denatem jest ja- 
kis stolarz i w tym kierunki wszczęła 
policja dochodzenia, celem ustalenia i- 
dentyczności topielca, 

Dochodzenia były żmudze i trudne, 
zwłaszcza, że ci, którzy przedtem roz- 
poznawali nieboszczyka, przyznali się 
do pomyłki. Przez kilka godzin nie 
można było zebrać żadnych informa- 
cyi. pozwalających na rozwikłanie za- 
gadki; kim jest ów denat? 

Aż wreszcie po kilku godzinach | 
zgłosiły się do policił dwie osoby, któ- | 
re poprzednio widziały trupa i stwier- 
dzily „stanowczo“, że denatem jest 


Szymon Pałka, zamieszkały przy ulicy 
Wenecja Nr, 8. 

Policja udała się pod wskazany a- 
dres, 


W wymienionej kamienicy mie- 
rzeczywiście Szymon Pałka, wła- 
ciciel przedsiębiorstw zabawowych na 
Błoniach. W mieszkaniu zastano jed- 
nak tylko żonę p. Pałki, której zakomu- 
nikowano smutią nowinę. Przerażona 
kobieta nie mogła poczatkowo nic po- 
wiedzieć nad to, że mąż jej wyjechał 
noza Kraków na rowerze. Ponieważ 
ru nie ieziono, przeto 
e poczęło waątpliwem, czy 
denat jest rzeczywiście autentycznym 


p. Pał 
ideptyczności - zaczynała 


Sprawa 


znów wikłać się, tembardziej, że p.; 
Pałkowa, której pokazano trupa, sta- 
nowczo wyparła się pokrewieństwa z 
nieznanym nieboszczy kiem, 
że jest podobny, ale nie ten sam, tem- 
bardziej, że mąż jej jest nieco już łysa- 
wy, podczas gdy denat ma wcale przy- 
zwoite włosy. A przecież w wodzie 
nie mogły mu one odrość! 

Ostatecznie jednak dano wlarę pier- 
wszym dwom osobom, które z uporem 
wmawiały w domniemana wdowę, że to 


jest iej były Ś. p. mąż i wiadomość o i-| 


tonięci p. Szymona Pałki 
dzienników. 

I teraz zaczyna „ię jeszcze ciekaw- 
sza historja, której bohaterem staje się 
prawdziwy „żywy trup". Oto w na- 
stępnym dniu, niczego złego nie prze- 
czuwając, powracał soŁie do Krakowa 
na rowerze p. Szymon Pałka, Ani mu 
przez myśl nie przeszło, że czeka go w 
Krakowie tak mukabryczna niespodzian 
ka, jaką jest... własny pogrzeb. P. Pal- 
ka jechał do domu pełen najlepszych 
myśli, bo drogą, która odbył, opłaciła 
mu się wcale dobrze. jak na dzisiejsze 
ciężkie , „kryz sowe“ czasy. 

Gdy pąą Ratka, zwiecha! sotyniikiasto, 


poszła do 


us łe slipy 1 budynki rogatki, 
zsiadł z swęj mas: EDR. aby kupić ulu- 
ZAL z led piSHIGA p. 


Pałki, które czyta bryza od deski 
do deski jest nasz popularny „Express”. 

Kupiwszy „Expressa* i zapaliwszy 
papierosa. p. Pałka stanął koło roweru 
i pogrążył się w czytaniu. Nagle wzrok 
jego padł na wiadomość a wyłowieniu 
zwłok topielca, klórym rzekomo miał 
być on sum. Myślał. że ktoś spłata? mu 
nielertunnego mgla, jednak rychło prze- 
kona? się. przybywszy do domn. że po- 
rełniono fatalną pomyłkę przy identyfi- 
kowaniu zwłok tajemniczego topielca. 

Teraz czekala p. Paikę nowa aroga 
uc urzędach, aby zpowrotem 
wpisanie na listę obywateli 


twierdząc, | 


; Przedewszystkiem jednak odwiedził na- 
szą Redakcję, gdzie został powitany z 
jradością, bo przecież taka „okazia' 
| wizyty „żywego trupa“ nie trafia się 
codziennie. Pogratulowaliśmy mu przy- 
jtem, bo podobno istnieje przekonanie 
ludowe. że taki człowiek, którego tak 
„przypadkowo“ uśmiercono, żyć będzie 
najmniej sto lat. Następnie p. Pałka, 
któremu przyrzekliśmy opisać jego nie- 
codzienną przygodę, udal się za naszą 
poradą do komisariatu P, P., gdzie 
przedstawił swe dokumenty i wyjaśnił, 
jże z nieznanym nieboszczykiem wiśla- 
nym nie ma nic wspólnego. 


da 
Tak więc „rzekome* samobójstwo 
p. Pałki w falach Wisły wyjaśniło sie 
ostatecznie. 
EE nadal nazwisko wyłowionego to- 
jpielca. Może jednak znajdzie się ktoś, 
kto potrafi odnależć w nim swego zna- 
jomiego czy nawet krewnego. Dlatego 
też podajemy rysopis topielca. Jest to 
mężczyzna w wieku lat 35—40, szczu- 
płej budowy ciał: wzrostu średniego, 
złej i zdrowej cerze, bru 
5 śnięte duże, wąs strzyżo- 
pay na angiglsko, „duże.uszy odstające, 
na lewej stronie twarzy blizna cięta, za- 
rośnięta, biegnąca dół od dolnej po- 
wieki oka do brózdy nosowej. czoło 
wysokie wtył pochylone. Odziany był 
w ubranie marynarkowe, koloru nopie- 
latego z kratką jaśniejszą i zarzutkę let 
nią z paskiem. Trzewiki miał płytkie 
bronzowe, sznurowane, prawie nowe, 
skarpetki popielate, koszulę kolorową 
w kratkę i ciemną krawatke. Pozatem 
oprócz wymienionego notatnika, żad- 
nych innych dokumentów ani rzeczy 
przy denacie nie znaleziono. 
Ktokolwiek więc może coś konkret- 
nego powiedzieć 6 tym nieboszczyku. 
niech zgłosi sie z tem do Komendy P. 


ć|P. miasta Krakowa. 


Wrześniowa kadencja sądów przysięgłych | 


rezrpoczymna sie I8 ib. sm. 


W dniu 18 b. m. rozpocznie się w 
sądzie okręgów ym w Krakowie wrześ- 
niowa kadencja sądów przysięgłych- 
Przed kadencią wrześniową będzie roz- 
patrywanych 5 spraw. 

Na ławie oskarżonych zasiądą Jan 
Jerski oskarżony o zbrodnię rabunko- 


Zadał Śmiertelniy c 


Kraków, 3 września. 
Wczoraj w południe w Piaskach | 
Wielkich pod Krakowem, w domu nr. 
130, rozegrało się krwawe zajście. 38- 
Jetni rzeźnik Andrzej Bilski i jego teść 
Józef Czapla, pokłócili się. 


Ks. Piofr Dawid 


odznaczony Legją Honorową 
Ks. dr. Piotr David, zastępca profe- 


jsora Uniwersytetu Jagiellońskiego, zna- 


ny badacz historii średniowiecza i au- 
tor znanych prac z tei dziedziny a 0- 
statni członek wszechświatowego kon- 
gesu historyków w Warszawie. został 
odznaczony krzyżem francuskiej Lezji 
Honorowej. 


W czasie 


jwa, Władysław Jamróg o fałszerstwo |$ 


|dokumentów. Stanisław Trojna i towa- 
pzy: sze oskarżeni o zbrodnię rabunkową 
Anna Surowiec, oskarżona o dziecio- 
bójstwo i Salomon Walner i towarzysze 
oskarżeni o zakłócenie spokoju publicz- 
nego. 


ios nożem w brzuch 


zięciowi 


[sprzeczki Czapla pochwycił nóż rzeź- 
nicki i zadał cios swemu zięciowi w 
| Brzuch, tak, że Bilskiemu wypłynęły 
wnętrzności. W stanie groźnym odwie- 
ziono rannego do szpitala. Sprawą za- 
jęła się policja. 


Nowe lampy eiektryczne 
w Krakowie 


W ostatnich dniach uruchomiła E- 
lektrownia miejska w Krakowie nowe 
oświetlenie publiczne na ul. Podzórskiej 
na przestrzeni od III. Mostu do IV. Mo- 
stu im. Marszałka Piłsudskiego 22 lam- 
pami po 300 Watt, oraz na plantach na 
przestrzeni między ul. Szpitalną, a ulicą 
Sławkowską 12 lampami po 300 Watt. 


Tajemnicą jednak pozo- ! 


dla calej 


MAŁOPOLSKI 
Kraków, 

ul, Pijarska 4. 

Tel. Nr, 165-00 


(dział 
ów 411.700 


Ku uwadze płatników 
podatkowych 


Magistrat m. Krakowa komunikuje, 


|że pobór państwowego podatku od nie- 


ruchomości i podatku od placów budo- 
włlanych przeszedł z dniem I b. m. z 
magistratu stoł. król. m. Krakowa do 
poszczególnych urzędów skarbowych: 
zatem wszelkie kwoty z powyższego 
tytułu należy wpłacać wprost w od- 
nośnych kasach skarbowych. 


Z featru im. Słowackiego 


„Sprawa Moniki". — Morozowicz= 
Szczepkowskiej 
M. Morozowicz-Szczepkowskie, 


W błędne koło miłości 
czyźnie 


ku jednemu nież: 

wpisala autorka trójkąt serc kobie» 
Sprawa Moniki” to sprawa wszystkich 
| kochających kobiet, nie znajdujących 
zasłużonego oddźwieku w sercach wybranych. 

Morozowicz-Szczepkowska porusza owe za- 
gadnienie śmiało, niekiedy przekonywa, niekie- 
dy zadziwia, w całości jednak nie wydobywa 
zamierzonego wrażenia. Bohiaterce sztuki Moe 
nice brak zasadniczych rysów, które dozwoli+ 
łyby nam uwierzyć w jej końcowa przemianę. 
Dialog. zwłaszcza w drugim akcie, zręczny, 
może za wiele Przypuszcza sie do głosu tele: 
fon. 


Utwór autorki odegrały z przejęciem í zro- 
zumieniem trzy artystki z zespołu „Reduty“. 
P. Łabuńska, jako postać tytułowa umiejetnie 
wydobywała akcenty uczucia ku nieukazują- 
cemu się widowni mężczyźnie, Oschłość a rów- 
noczesną dobroć Ansy skutecznie zaznaczyła 
| M: ówna. W kabiecem trio. róla banal- 
cej przypadła w udziale p. Mysłaków= 
skiej, która wywiązała się pomyślnie ze swego 
zadania. Zarzucić można jedynie utalentowa- 
nym artystkom niezbyt wyraźna dykcię w no- 
czątkowych scenach sztuki. Reżyserja p. Mo- 
drzejewskiej sprawna i pieczoławita. 

w. G 


NOWY DAR DLA MUZEUM NARODOWEGO. 

Muzeum Narodowe w Krakowie otrzymało 
z zapisu $. p. Ks. Jana Jąsiaka obraz pędzla 
Jacka Malczewskiego przedstawiający portret 
é. p. Ofiarodawcy, 0 


CHOROBY ZAKAŻNE W KRAKOWIE. 

W Wydziale 1X Magistratu w Krakowie dla 
spraw sanitarnych zgłoszono od 27 sierpnia do 
2 września b. r. następujące choroby zakaźne: 
dyfterja 5, szkarlatyna 4, dur brzuszny 7, róża 
3. ospa wietrzna 2. 


PORADNIA oby 1 EUGE: 


dla mężczyzn przy nl Neke 7 udziela nieża: 
możnym osobom porad lekarskich wg środy ód 
godz. 6-6 do 8-el wieczór. 
REPERTUAR KIN. 
ADRIA — „Baby“ 
BE r, Moreau", 


otel studentów" i „Iiljanka 
DOM DŻOENIERZA” — „Biała Księżni 
OAI się”, 
RO. — „Pod kuratela“ 
E — „W tajnej służbie” 
„Transatlantic", 
7 „Mój przyjaciel król" i „Slim — cza- 
UCIECHA — „Emma i jej 5 pupilków* i Flip 


i Flap" 


NOCNY DYŻUR APTEK, 

„Apteka pod Słońcem “ — Rynek A.-B. 43. 
„Apteka pod Eskulapem* — ul. Gertrudy 1. 
„Apteka pod Matka Boska" — ul. Krowoder- 
Ska 74. „Apteka w Debnikach" — ul. Konop= 
cka 3. „Apteka pod Złotym Orłem" — ul. Kra- 
kowska 9. Apteka — ul. Mogilska 16. 

W Podgórzu — „Apteka pod Korona" — 
Rynek 9, 


jeSENŃROZGNONANKARENABAGRGNANNY) 
E KUPON KINOWY. | 
Ę 
E 
| 
A 


upoważniający każdego Czytelni- 
ka do otrzymania biletu na pier- 
wsze miejsca lub fotele do kra- 
kowskich kin: 

„SŁOŃCE* lub „ŚWIT“ za 
minimalną opłatą podatku od wi- 
dowisk. WAŻNY TYLKO W 
DNIU 4 WRZEŚNIA 1933 r. 

Kupon należy przedłożyć do 
wymiany na bilet w Administra- 

m cji „Expressu Ilustrowanego" w 
[| Krakowie przy ul. Pilarskiej 4, 
B codziennie od godz, 8—l-ej i od 
i 4—7 wiecz., w niedzielę od godz. p 

8—1l-ej przed pol. * 

SEBENESZNSSZRSNEDZNNOBEZNNN N 


UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę 
Chorych, Kraków, Frańciszek Kiełkowićz. 


Kasy 


EISREYI 


RD WYPOWIADA WALKĘ ROOSEVELTOWI. 


Nie chce on zastosować w swych zakładach nowego kodeksu pracy. — Gen. 
Johnson ma zastosować represje wobec opornych przemysłowców. 


Waszyngton, 3 września. 
Ford w dalszym ciągu zachowuje mil 
czenie co do swych zamiarów wohec 
kampan’ za realizacją programu Roose- 
velia. Dzienniki zwracają jednak uwagę 
na pogłoski, iż FORD ZAMIERZA ZU- 
DELENIE NIEOCZEKIWANIE ROZPO- 
CZAŁ ENERGICZNA KAMPANJE 
PRZECIWKO „NATIONAL RECON- 
STRUCTION ADMINISTRATION". 
Waszyngton, 3 września. 
Konferencja właścicieli kopalń i gór 
ników, zwołana w celu omówienia pew- 
nych zmian w kodeksie pracy nie -dopro 
—dziła do porozumienia. 
Waszyngton, 3 września. 
Wczoraj upłynął termin dobrowolne 
go zgłaszania zgody na zastosowanie ko 
deksów pracy przez przemysłowców. Po 
cząwszy od dnia dzisiejszego gen. John 
son w drodze administracyjnej będzie 
mógł zmusić opornych przemysłowców 
do przyjęcia programu Roosevelta w 
sprawie godzin pracy i płac robotników. 


Ważne dla rodziców! 


Ponieważ za ròk t, |. w roku szkolnym 1934/5 
nie będzie już otwarta 4-ta klasa gi jalna, 
zaleca się rodzicom, ażeby zaraz 


dzieci, które RAE, odi 


wszechnej DO 1- GIMN, Z ŁAŃ 
WEDŁUG NOWEGO USTROJU (dawna trzecia 
klasa gimn) Wpisy do tej klasy i wyższych 
(do. 6:ej włącznie) pr je: Pr 
zjum Koedukacyjne im, 
skich 5, (Chwilowo z 
dencka 14 I p. telef. 148-08), 


GAGZOOOZCCCI 


Djament Habsburgów 


wystawiony na sprzedaż 
w Londynie 
Londyn, 3 września. 
lsb) Wielkie wrażenie wywołało w 
Londynie wystawienię na sprzedaż ol- 
brzymiego djamentu pochodzącego z 
Indji — „Golconda“, 

Kamień ten należał doniedawna do 
arcyksięcia Józefa austrjackiego i został 
nabyty przez angielski syndykat do han- 
dlu brylantami. „Golconda“ waży 76 ka- 
ratów i znajduje się w posiadaniu domu 
Habsburgów już od kilku stuleci. Arcy- 
książę Józef sprzedał Golcondę za 


awe 
A 


-aM 


1.500.000 złotych. Obecnie Golconda dest! 


do kupienia za sumę 1.800.000 zł. 


Henderson uzyskał 
mandat 
do Izby Gmin. 
Londyn, 3 września, 
W wyborach ełniających do Iz- 
by Gmin w okręgu Clay Gross Hender- 
son uzyskał mandat poselski, 
Kandydat konserwatystów Moores, 
jak również kandydat komunistów Gaj 
i, uzyskawszy stosunkowo _ niewiel 
lość głosów. 


Zgon francuskiego 
ministra marynarki. 
Paryż, 3 września, 


(PAT) Zmarł dziś Jerzy Leygues, 
nister marynarki w obecnym gabtne” 


Jerzy Klaudjusz Jan Leygues, wybit- 
iy polityk francuski kierunku umłarko: 
prawicowego (t. zw. grupa repu- 
ów lewicy). 


FH 'ragan na Kubie 
zniszczył 300 domów. 
Santiago de Cuba. 3 września. 

W mieście Sagua La Grande huragan 

«alszczył około 300 domów, Ofiarami bu 
jażanu padło 8 zabitych i prawie dwu- 
mastu rannych, 
PRACE LLL LLELJ 
m 


Waszyngton, 3 września. 
Departament marynarki zwołał kon- 
ferencję, na której będzie 
sprawa wprowadzenia kodeksu obowią- 


| 


|= 


Prasa donosi o poważnym konflik- 


rynarki handlowej. p 
się |cie, jaki wynikł pomiędzy gen. Johnso- 


W przemyśle hutniczym udało 


omówiona |utrzymać dotychczasowe ceny. 97 proc. |nem a jego zastępcą Catesem na tle 


hut żelaznych zastosowało się do kodek |sprawy Trade Unionów, 


zującego linje okrętowe i pracowników ! sów pracy. 


Rzym, 3 września. 
Dziś w poł11. 2 Mussolini oraz am- 


podpisali w palaco weneckim pakt przy 
jaźni, nmieaqresj: i neutralności między 
Włochami a Związkiem Sowieckim. 
Paryż, 3 września. 
Wszystkie dzienniki podają szczegó- 
łowo tekst paktu włosko - sowieckiego. 
Prasą w krótkich komentarzach zazna- 
cza, że im więcej zawiera się traktatów 
tem silniej ujawnia się w świecie zanie- 
pokojenie sytuacją międzynarodową, — 
Dzieje się to dlatego, że jak pisze 


„Paris Soir" — wystarczy prowokacja | 


jednego narodu, aby popsuć normalne 
stosunki pomiędzy państwami. Naród ta 
ki istnieje, są nim Niemcy, które PRZEZ 
USTA SWEGO KANCLERZA GŁOSZĄ 
OBECNIE HASŁA SIŁY I TERORU. 
Moskwa, 3 września. 


t 
basador sswiz:ti rrzy rządzie wioskim| 


Sowiecko-włoski pakt o nieagresji 


został wczoraj podpisany w Rzymie. 
Moskwą a Paryżem zacieśniają się. 


Stosunki pomiędzy 
Herriot odbył naradę 
z Mołotowem. 


w Moskwie przyjęty ma przeszło ' mentów imperializmu francuskiego oraz 
godzinnej audjencji przez prezesa Mo- | wszystkich antysowieckich  oszczer- 
łotowa, poczem zwiedził mauzoleum | ców.“ 

Lenina i muzea moskiewskie, W po- | Prasa podkreśla, iż misja Herrlota 
łudnie odbyło się śniadanie u komisa- nastąpiła pod wpływem niebezpieczeń- 
rza Litwinowa, zaś wieczorem przy|stwa hitlerowskiego i związanego 
udziale korpusu dyplomatycznego oraz | z niein niebezpieczeństwa wojny. Dzien 
korespondentów zagranicznych przyję: | niki przytaczają urywki z oświadcze- 


cie w pałacu reprezentacyjnym Nar- 
į komiudiełu, 
jzeum historycznego Herriot 
„okolicznościowe przemówienie, w któ- 
jrem ZAAKCENTOWAŁ M. IN, ŻE 
JEST SYNEM WIELKIEJ REWO- 
LUCJI FRANCUSKIEJ. 
Moskwa, 3 września, 

Prasa sowiecka, witając przybyłe- 
[zo wczoraj do Moskwy Herriota dije 
wyraz przekonaniu, że „rezultaty jego 
podróży po ZSRR dadzą mu przekony- 
wujące argumenty dla wszystkich zwo 
lenników zbliżenia francusko-sowiec- 


|nia Lenina z roku 1922-go, podczas 


W czasie zwiedzania mu- | pierwszego pobytu Herriota w Sowie- 
wygłosił | tach, w którem Lenin podkreślał do- 
| niosłość 


zbliżenia  trancusko-sowiec- 


kiego, 


Moskwa, 3 września. 
Rząd sowiecki mianował specjalne- 
go attache lotniczego przy ambasadzie 
sowieckiej we Francji w osobie do- 


wódcy eskadry Wasylczenko, który 
już udał się do Paryża. Stanowisko 
francuskiego attache lotniczego przy 


ambasadzie francuskiej w Moskwie 


Bawiący tu Herriot był dziś w to- kiego, oraz dla zdementowania awan- | nie zostało dotychczas obsadzone. 


warzystwie ambasadora francuskiego 


LEKARZE.ŻYDZIWG 


turniczej polityki wojowniczych ele- 


DAŃSKU 


usunięci z Kas Ghorych.-Policia arecziuie masowo przeciwników hitleryzmu. 


Gdańsk, 3 września. 
e Gdańska Kasa Chorych, wzorując 
się na postępowaniu Kas “Chorych w 
Niemczech odmówiła w kilku wypad- 


|kach lekarzom żydom prawa leczenia 
(członków. W związku z tem lekarze ż 
dzi na terenie w. m. Gdańska zamieścili 
|na swój koszt ogłoszenie w pismach 


a0 tysięczna armia w Austrii. 


Wiedeń, 3 września. 

(PAT) „Dziennik Ustaw“ ogłasza za” 
rządzenie rządu związkowego, dotyczą- 
ce siły zbrojnej Austrji. Zarówno ar" 
mja związkowa, jak i nowoutworzony 
wojskowy korpus pomocniczy podlegają 
wszystkim dotychczasowym przepisom 
i zarządzeniom z tem zastrzeżeniem, iż 
służba w szeregach będzie trwała pół ro- 
ku i rok w rezerwie. Członkowie po- 
mocniczego korpusu wojskowego będą 
zaciągani do szeregów na podstawie do- 
browolnego werbunku. Armja związko” 


ą |wa łącznie z pomocniczym korpusem 


wojskowym będzie liczyła 30 tysięcy 
żołnierzy, Pomocniczy korpus wojsko- 
wy zostanie powołany do życia tylko 
na pewien okres czasu. Werbunek roz- 
pocznie się w najbliższych dniach. Zwa- 
żywszy na obecny liczebny stan wojska 
związkowego przewidywane jest zacią” 
gnięcie do szeregów na podstawie wer- 


FABRYKI KOTONOWE STAJĄ W GRUDNIU. 
Uruchomienie k pończoszniczych w Ło- 
dzi, które miało nastąpić dla opanowania nad- 
produkcji w okresie do 9 września — przepro- 
zostało tylko częściowo, Około 35 
procent fabryk mniejszych przeważnie jedno i 
dwużespołowych nie zawiesiło pracy. Wobec 
tego zarząd związku fabryk kotonowych zażą- 
dał od tych przedsiębiorstw złożenia $warancyj, 
iż zostaną cne unieruchomione najpóźniej do 1 
grudnia rb. Wezystkie te fabryki złożyły we- 
ksle gwarancyjne z datą 1 grudnia z tem, że o 
ile do tego lerminu nie zostaną unieruchomione 
na przeciąg 2 tygodni, weksle ich puszczone bę- 
|dą w obieg. 


APASÓW PRZĘDZY. 
od dłużsześo czasu zapasy 
tej na rynku łódzkim wykazu- 


Służba wojskowa będzie trwała 6 miesięcy. 


bumku około 8-miu tysięcy żołnierzy. 

„Politische Korrespondenz“ pisze, iż 
sytuacja polityczna Austrii i wykonanie 
programu gospodarczego wymaga Spo- 
koju i porządku, Rokowania prowadzo* 
ne z zainteresowanemi mocarstwami, 
mające na celu wzmocnienie siły zbroj- 
nej armji stwierdziły, iż sytuacja Austrji 
znalazła zrozumienie, dzięki czemu roz* 
mowy te doprowadziły w krótkim cza- 
sie do pozytywnych rezultatów. 


O 
Berlin, 3 września. 

(PAT) Biuro Conti polemizuje z gło” 
sami angielskiemi w sprawie przyzna- 
nią Austrji prawa utworzenia dodatko” 
wej millcji dowodząc, że stworzenie tej 
milicji stanowi całkowitą nowość w po- 
jęciu międzynarodowem, zwłaszcza, że 
iej wojskowy charakter podkreślony jest 
zarówno przez określony czas służby jak 
ł przez wprowadzenie służby w rezerwie. 
a 


Wieści gospodarcze. 


ja wzrost, przekraczając znacznie 1.700.000 kg. 
Pozostaje to w zwiazku z poważnym spadkiem 
zapotrzebowania w okresie międrysezonowym i 
ogólną niepewną sytuacją, 


W SPRAWIE MIĘDZYNARODOWEGO PORO- 
ZUMIENIA DRZEWNEGO. 


Zapoczątkowane w czasie trwania konferen- 
cji londyńskiej rozmowy w sprawie zawarcia 
międzynarodowego porozumienia drzewnego ma- 
ja być kontynuowane na jesieni. Potrzeba za- 
warcia tego porozumienia staje się coraz po- 
wezechniejszą, a to zwłaszcza wobec utrzymu- 
jącej się od pewnego czasu mocnej tendencji cen 
na międzynarodowym rynku drzewnym, co ła- 
two może wywołać admierny wzrost podaży į w 
kensckweccii peciąśnąć za sobą deruię cen. 


gdańskich, zwracające uwagę na rozpo- 
rządzenie senatu, stwierdzające niedo- 
puszczalność takiego postępowania Kas 
Chorych. 
Gdańsk, 3 września. 
W areszcie ochronnym osadzeni zosta 
li b. dyrektor Reiffeisenbanku obszarnik 
Hugon Siewert, członek stronnictwa nie 
miecko-narodowego za działalność w 
poż banku. oraz nauczyciel centrowiec 
iątkowski z powodu swego antyhitle- 
rowskiego nastawienia. 
Gdańsk, 3 września. 
Policja ea wykryła w suterynie 
jednego z domów przy ulicy Pfefferstadt 
potajemną drukarnię komunistyczną. 
resztowano robotników Ottona Rotta o- 
raz Herberta Schniggera, którzy w chwi 
li rewizji drukowali nielegalną literatu- 
rę. Zajęta została drukarnia wraz z bi- 
bułą komunistyczną. 
Gdańsk, 3 września. 
Lotnisko gdańskie we Wrzeszczy wy 
posażone zostało w urządzenia technicz 
ne, umożliwiające lądowanie samolotów 
w nocy. Ponadto teren lotniska zwięk- 
szony został o 35.000 m. kw. 
DENZESZEKEZ NI TRY ZEE SZATA O SD 


Kongres aeronautyczny. 
Paryż, 3 września. 

W Clermont Ferrand nastąpiło otwar 
cie 4-go korpusu aeronautycznego, który 
obraduje pod przewodnictwem dep. Mar 
jsombes. Przedmiotem obrad jest spra- 
wa rezerw lotniczych i przeszkolenia 
wojskowego. 


Bank włoski 
obniża stopę dyskontową. 
Rzym, 3 września. 

W poniedziałek ogłoszony będzie de 
kret, obniżający stopę dyskontową Ban 
ku Włoskiego z 4 na 3 i pół proc. Stopa 
lombardowa zostanie obniżona z 5 na 
4 proc. Dekret wchodzi w życie z dn 4 
września. 


| PP 


| 


Spotykam na ulicy Samowarczyka z piękną, 
rzeźbioną laską. 

— Skąd masz taką ładną laskę? — pytam 
zdziwiony. 

—To jest podarunek od siostry. 

— Od siostry?... Przyznam ci się, że wcale 
nie wiedziałem, iż masz 

— Ja też nie wiedziałem, ale tak jest na. 
pisane na rączce, 

+: 

Tramwaj. Jakiś pan pochyla się nad po- 
dłogą i szuka czegoś między szparami, 

— Czego pan szuka — zwraca się doń kon- 
duktor, 

— Złotówki.. — odpowiada pasażer. 

Konduktor nachyla się również, szuka, ale 
mie może znaleźć, Zwraca się więc jeszcze raz 
do pasażerat 

— Czy pan jest pewien, że pan tu zgubił tę 
złotówkę?.., 

— Kto mówi, że ja zgubiłem?,. Ja tylko 
chcę znaleźć! 

+ 

Do mieszkania puka żebrak. Pani Klemen- 
tyna otwiera drzwi. 

— Co łaska, proszę pani. na kawałek 
chleba... 

— ldźcie z Bogiem, człowieku, ja nie daję 
jałmużny żebrakom, których nie znam... 

Żebrak wzruszył ramionami i odszedł, Na- 
stępnego dnia znowu zapukał do drzwi mieszka- 
nia pani Klementyny. 

— Aha, to pan. — poznała go gospodyni. 

— Tak, to ja. — odparł uradowsny że- 
brak, — Widzę, że pani mnie poznała, więc 
pewnie coś dostanę... 

— Wykluczone|... Nie daję nic żebrakom, 
którzy przychodzą po jałmużnę codzienniel... 

s+ 


w 
W pokoju panuje półmrok, W kącie na ka- 
mapie siedzi on 1 ona, 
W pewnej chwili z ust jego pada pytanie: 
— Powiedz mi, moja droga, czy twój mąż 
fest bardzo zazdrosny we 
— Ach, on wprost nie może nadążyć(.- 
— Nie może nadążyć?,. Cóż to znaczy? 
— Na jedną scenę zazdrości zdradzam go 
conajmniej trzy raryj 


LTRSSIŁSS 


Radjoprośrama 


WARSZAWA, 
czasu, 7.05: Gimnasi 
5 


żęcy, 11.57: Sygnał czasu. 
ogrodu „Bagatela* 12,25: Przegląd Prasy, 12.33: 
unikat meteorologiczny, 12,35: Dalszy ciąć 
1255; Dziennik południowy. 14,55: 
Kom. Min. Opieki Społecznej dla Państw. Urz. 
P racy, 15,00: Piosenki, 1505: Wiado- 
1510: Komunikat Państw, Inst. 
ka W. H, Squire'a. 
ląd komunikacyjny. 
15.50: Potpouri operetkowe. 16.00: Transmisja 
z Ciechocinka. 17.00: Pogadanka w języku fran- 
Se Moza o). 1235, Audycja. oli: 
EJ 118,55: lycja jer- 
sko-strzelecka. 19.20: Rozmaitości, 19.35: Pro- 
Feljetoa literac- 
Poł, u 20.00: „Bajadera“, 
operetka 


G Sal 
Wiadomości 


KRAKÓW. 
11.50: Program na dzień bieżący, 11,57: Sy- 


ił czasu. 1205: Płyty 
ląd Prasy Polskiej. 
Dziennik połud: 
Płyty śramof. 16.00: Koncert pt 
chocinka, 17.00: Odczyt. 17,15: Transm, z 
szawy. 18.35: Płyty, 18,55: Audycja £ołniersko- 
strzelecka. 19.20: Rozmaitości. _19.35: Program 
y, 1940—22.00: Transm, z War- 
Aaya. tazeczua a Otęcbogiakca, 


12,25: 


na dzień następny 
szawy, 22.00: 


22.25—23,00: Transm. z Warszawy. 
POZNAŃ. 


ram z ilustr, 
szybe Pozna slcich. 


ną. 19.35; 


KATOWICE. 
1.00—7,55: Audycja poranna z Warsz, 11.50: 
na dzień + 11.57: Sygnał czasu. , 


55: Płyty, 15.05: Ko- 
Płyty, 15.25: Komu- 
5; unikat Stra- 


arszawy, 15.3! 
Płyty, 1545: Skrzynka 
Konoert ty. 


15,40: 


; | Program na dzień nasti 
misje 


:|1455: Płyty 
bieżący, 15.1 


17.00—18.35: Odczyt, 18.55: Audycja żołniersko- 
strzelecka z Warsżawy, 19.4): Rozmaitości. 19.35 
ępny.. 19,40—22.00: Trans- 


z Warszawy, 
22,25—23,00: Transmisje z Warszawy. 


WILNO. 

100: Audycja poranna z Warszawy, 11.57: 
Transm, z Warszawy. 14.50; Program dzienny. 
14.55; Wyjątki z opery „Halka* 15.25: Giekda 
rolnicza. 15:35: Słuchowisko dla dzieci. 16.00— 
18.35: Transm. z Ciechocinka i Warsz. , 18.35; 
Program na poniedziałek, 18.40: 25-lecie Związ- 
ku Strzeleckiego na Wiles ie, 18.55: Àu- 
dycja z Warszawy. 19.4): Odczyt litewski. 19.35: 
Program na wtorek. 19.40—21.00. Transmisje z 


Warszawy, 21.00: Wileński komunikat sportowy, 
[21.10—23.00: Transm. z Warszawy. ` 
LWÓW. 


100: Audycja poranna z Warszawy, 11.57: 
jygnał czasu, 12.05—13.00: Transmisje z Warsz. 
gramoł. 15.03: Program na dzień 
0: „Silva rerum“, 15.15: Płyty gra- 
mofonowe. 15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: 
Giełda erini Przeglad  komróatkacyj» 
ny. 15.50: a pocztowa dla dzieci w opra- 
owaniu Cioci Ady. 16.00: Koncert popularny. 
11.00—18.35: Transmisje z Warszawy. 18.35 Pie- 
śni polskie, włoskie i ukraińskie, 18.55: Audycja 
żołniersko-strzelecka. 19.20; Rozmaitości. 19,35; 
Program na dzień następny. 19.402200: Trans- 
misje z Warszawy. 22.000—22.40: Transm. z Cie- 
chocinka. 22.40-—23,00; Muzyka lekka. 


MEBLE MEBLE 


Tani miesiąc mebli. Korzystajcie z nadzwyczaj. 
nej okazji. Sypialka dębowa, 4 krzesła gratis 
595 zł. Sypialka mahoniowa 10 części 750 zł. 
Sypialka mahoniowa luksusowa, 10 części 900 
Sypialka złota brzoza, 10 części 1100. — 
Sypialika orzech kaukaz. 10 części 1100 zł, Kuch 
nie eleganckie od 125. Jadalne od 8.50. Stoły 
rozsuwane ma 18 osób 60. Leżanki 30 zł. łóż- 
ka polerowane komplet 75— jerynie w Naj- 

ńszem Źródle Mebli, Uwaga — tylko Katowi- 


czasu. | ce, Starowiejska 3, obok kościoła ewangielic- 


kiego. 


GIMNAZJALNE, szkolne nowe przepisowe od- 
znaki, czapki, tarcze haftowane najtaniej: pra- 
cownia haftów, CENSOR, Kraków. Szewska 18. 
COEPERAT T A EN E 


D.O.S. hartuje calo 


22.00 Muzyka taneczna | 


p 


(lu) — O nowej gwieździe Universa- 
lu, June Knight, znanej z ciętości języ- 
ka, opowiada się następującą anegdotę: 
Gdy jedna z przyjaciółek zadała jej py- 
tanie: „Czy zajęcie artystki filmowej 
można nazwać zawodem? ”, June z miej- 
sca odpowiedziała: „Tak bardzo często 
zawodzi”. 


Se 
Jak podają pisma zagraniczne, naj- 
droższą scenarjopisarką jest Vicki Baum. 
Za scenarjusz filmu Universalu „Kocha- 
łam go”... wzięła utalentowana pisarka 
olbrzymią, nienotowaną dotąd sumę, 
+.» 


l 
H 
l 
| 


w 
Witamy nową, nierozłączną parę ko- 
„mików filmowych: Zazu Pitts i Slima 
Summervila. Będą oni odtąd nakręcali 
wszystkie komedje razem. Połączenie to 
należy uważać za bardzo udane. Univer- 
sal zapowiada w bieżącym sezonie filmo 
wym szereg filmów z tą arcyzabawną 
dwójką. 


** 

Kiepura robi furorę w Ameryce Co- 
dzień zaręczają go z inną aktorką. Jest 
niezwykle zadowolony ze swej roli-w 
filmie Universalu: „Gdy zakwitną bzy”, 
„Najlepsza rola w mej karjerze filmo- 
wej” — oświadczył przedstawicielom pra 
sy amerykańskiej. 


„Pozwólcie nam żyć 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


Dworki doniosły jej, iż rycerz Sędzi- 
mir trwoni jej pieniądze na inne kobiety 

W on czas królewna Lala kazała go 
zawezwać przed siebie i oświadczyła: 

— Ufałam ci dotychczas bez zastrze: 
żeń i pozwoliłam ci szafarzyć dowoli mo 
jem mieniem. Jednakowoż dowiaduję się 
iż nadużyłeś mego zaufania i pieniądze 
moje trwonisz na rozpuście z innemi ko- 
bietami, I dlatego oświadczam ci uro- 
czyście: od dnia dzisiejszego, dostęp do 
moich skarbców będzie dla ciebie zamk- 
nięty, Pozamykam przed tobą wszystkie 
szkatuły i skrzynie — a tylko co kwar- 
łał wydzielać ci będę pewną sumę, po- 
trzebną ci na najpilniejsze potrzeby. 

Próżno Sędzimir starał się zmienić 
postanowienie swej królewskiej żony, do 
wodząc, iż padł ofiarą plotki i zawiści. 

Lala zacięła się i nie oddała mu już 
więcej, odebranych kluczy. 

Sędzimir łudził się, że może z bie- 
giem czasu zdoła przełamać upór mał- 
żonki. Jednakowoż lata mijały, a on nie 
otrzymywał nic więcej ponad wyznaczo- 
ną kwartalną sumę. 

Wówczas począł zastanawiać się 
nad sposobem usunięcia żony i zagar- 
nięcia jej dziedzictwa, , 

By! zbyt tchórzliwy — a może w 
głebi duszy miał iskierkę człowieczeń- 
stwa — dość, że nie chciał Lali otruć 
lub kazać zgładzić sztyletem. Obawiał 
się, iż mogą wyniknąć z tega groźne 
dla niego następstwa, które poślą go 
może na szafot. 

Chwycił się więc zupełnie innej, nie- 
winniejszej taktyki. 

Oto na prawo i lewo (niby w naiwię- 
kszej tajemnicy) począł rozgłaszać, że 
Żona jego jest obłakaną, że trzeba ią 
będzie zamknąć w domu dla szalonych. 

W rzeczywistości znekana przeci- 
wieństwami lost Lala z biegiem lat za- 
padała coraz częściej w melanchalijną 
zadume i coraz trudniej umiała n%n0- 
wać nad obiawami złego humoru 
właśnie momenty wykorzystywa! jej 
mąż. ażeby wmawiać w przyjaciól że 
żona iego jest niespełna rozumu. że qa- 
leżv ią koniecznie ubezwładnić. 

Sprytnie wziąwszy się do tego po- 


7 że 


gg 165) 
ulu — -S 


wanego pana... A zatem dążył do tego, 
ażeby zamknąć syą żonę w doniu dla 
obłąkanych czy nerwowo-chorych, a 
samemu zagarnąć jej majątekl... Niego- 


Napisał Andrzej Zański | dziwiec! 


zyskał sobie kilku uczonych, którzy go- 
towi byli uznać królewnę za niespełna 
rozumu i osadzić ją w domu dla obłą- 
kanych. 

Lala, uprzedzona o knowaniach swe 


go małżonka, miała się odtąd na bacz- Ke 


ności. 
1 tak znów minęły lata. 


Kobieta żyła w ustawicznem naprę-| ce., Nie będę już nigdy więcej powra- | 


żenin, iż może pewnego razu ustracić | 
wolność — mąż zaś oczekiwał na szczę 
śliwy moment, ażeby dopiąć wreszcie 
swojego Celu... 


Tu pani Reynold przerwała swoje 
opowiadanie. Palce jej bawiły się me- 
chanicznie pierścionkami, a oczy spo- 
glądały nieruchomo przed siebie. 

— No i co dalej stało się z królew- 
ną? — zapytała Halina, zaskoczona nie 
jasnością opowiadania pani Wiktorii. 

Ta spojrzała na nią z ukosa. 

— Bajka ta nie jest jeszcze skofńczo- 
na... Jeśli chcesz, opowiem ci jej ko- 
niec. 

Otóż pewnego razu zapragnęła La- 
la oddalić swoją dawną towarzyszkę, 
która była na żołdzie u Sędzimira — 
i zgodzić sobie nową. 

I tak się stało. 

Wybierając się w podróż, wzięła ze 
sobą Lala nową dworkę... Minęło wiele 
dni ich wspólnego pożycia. Lala przy- 
wiązała się do swej nowej towarzyszki. 
Ale martwiła ją jedna niepewność: czy 
ta nowa dziewczyna jest jej szczerze 
oddana, szy też — podobnie jak poprze- 
dnia — wysługuje się na dwie strony?... 

Tu Reynoldowa spojrzała Helenie 
prosto w oczy. 

— Myślę — powiedziała z naciskiem 
— że nie byłoby to pięknie z jej strony, 
gdyby chciała niegodnie zdradzać swo- 
ja królowę... 

Halina pojeła sens baiki, opowiedzia 
nei jej przez Wiktorję. Zrozumiała kto 
kryje się pod alegoryczną postacią kró- 
lewny Lali. a kim był rycerz Sędzimir. 
— Któżby mógł przypuścić — po- 
ślała, przypominając sobie ugrzecz- 
nioną postać Reynolda — jaki to totr 
ukrywa się pod maską tego dystyngo- 


A głośno oświadczyła: 

— Jakkolwiek byłoby, królewna Lala 
może być pewna, że nowa jej towarzy- 
szka zawsze i wszędzie stanie wiernie 
po jej stronie: 

Raynoldowa wyciągnęła ku siej rẹ- 


= Widzę, drogie dziecko, że zrozu- 
iniałaś sens, ukryty w tej pozornej baj- 


sać do tego tematu... A narazie dzięku- 
ją cj serdecznie za twą gotowość słu- 
żenia mi pomocą. 

Į patrząc (swoim zwyczajem) prosto 
przed siebie nieruchomemi oczyma, do- 
lała po chwili tajemniczo: 

— Kto wie, czy już wkrótce nie bę- 
dę potrzebowała dowodów twego przy 
wiązania. 

Obok łóżka leżał mały rewolwer, a 
na stoliku list z prośbą, żeby nikogo nie 
winić o to co się stało. 

I Halina nie wiedziała nigdy co są- 
dzić o tej dziwnej kobiecie i o tem czy 
opowiadania jej były fantazją chorego 
urojenia, czy też prawdą... 

Ale Wiktoria Reynold nie potrzebo- 
wała już żadnej usługi od Haliny. 

Nazajutrz, gdy Rajecka zeszła do jej 
pokoju, znalazła ją martwą. y 


W Malignie. 


Halina Rajecka po tygodniach nieo- 
becności powróciła znów do stolicy. 

Wróciła biedna jak wyjechała — bo 
ten malutki kapitalik, jaki zdołała sobie 
zebrać z pensji, wydała na drogę po- 
wrotną. 

Zainstalowała się narazie w taniut- 
kim pokoju umeblowanym, obiecując 
sobie, że zaraz nazajutrz rozpocznie 


pracowitą pielgrzymkę po biurach po- | 


średnictwa pracy, szukając posady. 


Ale następnego dnia po południu | 


wszystkie tego rodzajn biura byly po- 
zamykane: była Wigilia Bożego Naro- 
dzenia. 

Miasto rozpachniała s 
inek i nastrojem świąte 

Wszyscy: najbogatsi. najubożsi sta- 
rali się zapomnieć w dniu tym o tros- 
kach i smutkach i cieszyć się z naro- 


ie woniami cho- 


dzenia Pana. 

Halina należała do tych wielu, któ- 
rym trudno było radować się z wielkie- 
go dnia. 

Mimowóli wspomniała sobie zesżło- 
roczną wigilię. Uważała się wówczas 
za samotną i opuszczoną, lecz jakżeż 
była niesprawiedliwa! 

Ileż rozczarowań przeżyła przez ten 

, ileż razy padła ofiarą podłości ludz 
kiej, ona, która nie żądała od świata 
niczego więcej ponad jedno: pozwólcie 
mi żyć. 

Z bardzo daleka przyfrunęło ku niej 
wspomnienie o Pawle. 

Co się z nim teraz dzieje... Czy iest 
szczęśliwy? 

Z gazet wiedziała o wielkiej karje- 
rze Przybora jako wynalazcy, 

— Jest teraz wielkim panem — my- 
Śślała — wszedł do najlepszego towarzy 
stwa. Otoczony zbytkiem i dostatkiem, 
napewno już nie pamięta o tei niepozor- 
nej dziewczynie, z którą raz nrzynad- 
| kiem. zetknął go kaprys losn. Może 
i wspomnienie n mnie jest już dla niego 
hiekitną mgłą, której sie nawet nie wi- 


T ogarnęła ją wielka żałość. 

A w dalekich kościołach dzwoniły 
dzwony na pasterkę. 
Również i niewesołe były święta 

Lecz od Nowego Roku mial sie da 
niej znowu uśmiechnąć los: dostała 
wreszcie posadę sprzedawczyni w kios 


*|ku z gazetami. 


Halina była szczęśliwa: nareszcie 
miała pracę. 

Nawiasem mówiąc. posada ta nie by 
ła bardzo pewna. Ponieważ Ra'ecka nie 
pracowała jeszcze nigdv w tej branży, 
przyjęto ją tylko na tydzień próby z 
tem. że o ile okaże się ednowiednią, 
miejsce to otrzyma na stale. 

Z tem wiekszym wie 
| rareją oddała się Halina se == 
hv dogodzić prvnzvpolom 
A praca jeĵ nie była łatwa 
Przez dwanaście godzi" > rzedu sie 
tala w matei budce. wydać» nrzez o- 
ika dzienniki i czasopisma. 

Trzeba się było mieć dobrze na bacz 
ności, ażeby nie pomylić się przy wy- 
dawaniu reszty, 

Pozatem należało się strzec przed 
jumaga falszywych monet. 


SEN SAGYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


Napisał JAN BILEWICZ. 


AA AD S SA ED SS ILIJAI AOC LCCI ZL CI 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo 
zie cyrkowym do występu. 

Po występie Eli, na arene wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex  Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

jeniec „ze szramą* syn magnata 
ltaskiego, Edmund Stanieck, odwii 2 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Reza Szybska. 
córka bogatego przemysłowca. 

Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 

cyrkówką i ożenił się z Regą  Szybską, 
ddyż to mu jest potrzebne do iefo interesów. 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. 

ega jybska atara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności, 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograficznego „Aida* fotografię 
li również na ów konkurs, dy Bić to do- 
konane zostało w czasie, idy Ela Lt opu- 
szczeniu pałacu błąkała się po 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę Ti wa- 

jem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 

Następnego dnia Ela spotyka się ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabi- 
necie restauracji „Trocadero”. Lewański 
przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacji 

Podczas szamotania się rozlega się strzał 
1 Lewański pada martwy na ziemie. 

Zgłasza się do niej reżyser ki, pro- 
ponując jej Emte rolę w filmie, 

Ela przyjmuje tę propozycję. Ralickt 
namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- 
> SAR uczyni z niej wielką gwiazdę fil- 


mO Sięza udaje się do Ralickiego, by szcze- 
rze z nim pomówić. 

W czasie tej wizyty Stęga znajduje w 
albumie fotografję Ell zadedykowaną Ralic- 
Łan Stoga rozgoryczony ucieka. 

Tymczasem Pla decyduje się wyjść za- 
mąż za Stęzę I mówi o tem Ralickiemu. 

„Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
-spożegnalny `listèStogi który "że opu- 
szcza ją na zawsze, nie podała Jednak 


wodu tej złe | 
A Na iost Gdyd Siało ię" to 
R pi alra odmownej odpowiedzi Ralic- 

emu. Obecnie U Kera zdanie o wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiedni 

Tam zostaje 


ży, a 
TE 
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Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux“ spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do 
teatru „Olimpja”. Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni „Uranja”. O Mister 
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczególy. 

Renner odwiedza wytwórnię „Uranja*. 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że 
literat ma zabandażowany wskazujący pa- 
lec u prawej ręki. 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- 
wa w skarbcu w swym pałacu kolię perlo- 
wą_o, milionowej warto: 

ścisłego. oru, tajemniczy wła- 
ambasa. 


ństw. 
Mister X, Hesan, Waldek sc 
sta i dopomaga do aresztowania , Mokrego 


RAZ 

Z rozkazu nieznajomej przez telefon, 
Mister X zakrąda się do mieszkania miss 
Alicji Donyet; córki posła angielskiego, — 


Miss Alicja chwyta go na goracym uczyn 


"Tajemnicza nieznajoma skłania Rennera, 
by zostawił pudełko z pierścieniem miss 
Alicji w skl fubilerskim. Po rozmowie 
z nieznajomoą Renner rzekonywa się, że 
jest połączony z kom. Martinem 

Mister X dass sie do mieszkania swego 
kolegi Szuica, skąd zamierza przedostać się 
do domu lorda Wellingtona, by mt zwrócić 
skradziona kolekcię monet. 

W domu lorda wybicha pożar właśnie 
w chwili, gdy jest w nim mister X. Boha- 
terski włamywacz ratuj życie kilku miesz- 
kañcom. Sam żaś, ranny, mdleje na progu 

nićszkania Szulca 

Po przyjściu do zdrowia Renner zdoby- 
wa ad przemysłowca Holta 25 tysięcy do- 
larów dla domu podrzutków i gie tyle 
dla Armstronga, byłego wspólnika 1 ofiary 
Holta, Jedno z pism nazywa Mister Iksa 
przestępcą, 

Ela opuszcza Wiedeń: wraca do War- 
szawy. Alicia również wyjeżdża. Ela wyjeż- 
dża na wieś do majątku właściciela cyrku 
„Guliwer. 
dziego śledczego w Warszawie Sędzia bada 
Ele na żądanie policji wiedeńskiej. 


Tam dostaje wezwanie od Sẹ- 


by|my specjalny rodzaj 


Ale ktoby tak o nim sędził, ten sądziłby 
tyłko z pozoru. Inny człowiek na jego 
miejscu szukałby zapomnienia w alko- 
holu, w narkotykach, w hulankach. Dla 
Rennera najlepszym narkotykiem były: 
jego przygody. | dlatego postanowił 
niezłomnie, że jednej z najbliższych no- 
cy wybierze się znów w głuszę budyn- 
ków i ciemność klatek schodowych, że 
znów usłyszy charakterystyczny 
zgrzyt otwieranego wytrychem zamka, 
że znów zazna dreszczu skradania się 
w ciemności, z zapartym oddechem, 
przy bladem świetle latarki. 

Gdy po kilku godzinach Renner wró- 
cił do domu, mając już poniekąd opra- 
cowany plan nowej wyprawy w gło- 
wie, znalazł na biurku małą kartkę, — 

Józef, jego wierny lokaj oświadczył 
mu, że był posterunkowy z policji i zo- 
stawił wezwanie. Już nazajutrz, na 
godz. przed dziesiątą rano wzywała go 
komenda policji do przybycia do gabi- 
netu inspektora Nowotnego. 

+* 
O 

Inspektor Nowotny miał właśnie a- 
tak kaszlu, który mu się zdarzał dość 
często, gdy zabardzo zaciągnął się pa- 
pierosem. Przy jego„krótkim oddechu 
palenie było dlań zgubne. Ale inspek- 
tor palił wiele, sapał jeszcze więcej, a 
gdy się zachłysnął niekiedy dymem, 
kasłał, że aż mury się trzęsły a oczy 
nabiegały mu krwią. Gestami tylko 
wskazał inspektor przybyszówi krze- 
sło koło biurka. 

Gdy się wycharczał 
zwrócił się do Rennera: 

— Pan Artur Reuner, nieprawda? 

I — Tak jest. ” 
mógłbym wiedzieć, skąd pan inspektor 
mnie zna? 

— Zainteresowałem się pańską 0so- 
bą i postarałem się o fotografię. — In- 
tem | Spektor sięgnął do pliki akt leżących 


i wytarł usta, 


„|na'boku jego biurka. Wyjął artystycz- 


nie wykonaną fotografję. — Jest pan 
podobny, prawda? Chociaż, mojem zda- 
niem, jest pan trochę pochlebiony. Ma- 
fotografów, tak 
zwanych artystycznych, teatralnych i 
ę|t d, którzy z każdego głęba potrafią 
a | zrobić filozofa, — Inspektor spostrzegł, 
ra |że może zagalopował się: — Nie mam 
oczywista pana na myśli, ale z tem o- 
gólnem spostrzeżeniem chyba się pan 
zgodzi. 

— Zgadzam się, oczywista — odparł 
Renner. — Zupełnie tak samo fotograf 
policyjny, gdy wykona zdjęcie do albu- 
mu, z najporządniejszego człowieka ro- 
bi zbrodniarza. Tu chodzi tylko o pew- 
ne wyrobienie fachowe. 

Inspektor roześmiał się szczerze. — 
Przez chwile oczy iego nabiegły znów 
krwią. Począł się dusić, ale charknął 
potężnie i opanował kaszel. 

— Jest mi dziś trochę trudniej od- 
dychać niż zwykle, ale to mi nie prze- 
Szkądza. Powiada pan, że fotograf po- 
licyjny zmienia porządnych ludzi na 
bandytów. Naturalnie, że pan nie ma 
na myśli całej policji. A coby pan po- 
wiedział, gdybyśmy poprosili pana o 
zdjęcie? 

— Zdjęcie? Czy koniecznie musia- 
łoby to być zdjęcie wykonane tutaj na 
miejscu? Zdaje mi się, panie inspekto- 
rze, że jest to jeszcze przedwczesne. — 
Jeśli jednak tamto zdjęcie panu nie wy- 
starcza, to chętnie panu zaofiaruję in- 
ne. Mam nawet wprawę w pisaniu de- 
dykacji na fotografiach. To należy po- 
niekąd do zawodu cieszącego się powo- 
dzeniem pisarza dramatycznego. 

Inspektor spoważniał nagle. 

— Druga, artystyczna  fotografja 
pana jest mi zupełnie niepotrzebna. — 
Mam tu, — inspektor wskazał na akta, 
— jedna pana fotografję nieco pochle- 
bioną. 7 mam tu, — inspektor wskazał 
na swe nzoto. — drugą fotografję, o wie 
le mniej pochlebna. Widzę pana w u- 
braniu szarem, jakie noszą pensjonarju- 


Renńer jestem. Czy |? 


sze naszych więzień i widzę pana na 
małem szarem zdjęciu, wykonanem w 
trzech pozycjach: profil prawy, en face 
i profil lewy. Zapewniam pana, że to 
zdjęcie zachowam dobrze w pamięci. — 
Lepiej, niż tamto, artystyczne. 

Renner doskonale zagrał następną 
scenę. Podyktował mu ją zresztą in- 


Podniósł się z krzesła ostro i odsu- 
nął je z hałasem: 

— Panie inspektorze! 
zumieć te słowa? 
Inspektor zakasłał zlekka: 

— Niech pan siada. Jeszcze nie czas 
na denerwowanie. — Inspektor nagle 
zmienił się, stał się ostry i poważny: — 
Ma pan rozumieć je w ten sposób, że 
mojem zdaniem Artur Renner i Mister 
X to jedno! 

Renner ułożył twarz do śmiechu. — 
Stary policjant zatrzymał go ruchem 
dłoni: 

— Może sobie pan oszczędzić tego 
śmiechu. Znam się na tem, wiedziałem 
zgóry, jeszcze przed tygodniem, gdym 
tylko pomyślał, by pana tutaj sprowa- 
dzić, że pan wybuchnie homerycznym 
śmiechem. 

Renner poczuł się nieswój wobec te- 
go człowieka, napozór tak jowialnego, 
dobrodusznego i niezaradnego. Ten oty- 
ły. sapiący oficer policji wydał mu się 
nagle przeciwnikiem bardzo poważnym, 
7 którym należy się mocno liczyć. 

— Uważa pan, że śmiech jest zwy- 
Hłą w takich wypadkach odpowiedzią. 
Może pan ma rację, Nie będę się śmiał. 
Zato moja odpowiedź nie będzie zwy” 
a. — Rennep stałe się prawie »cyniez- 
: — Dowody panie inspektorże, do- 


iak mam ro- 


żka głowa inspektora, poruszają- 
ca się z trudem nad nalanym karklem, 
zwróciła się nagle ku Rennerowi. Małe 
oczy, ledwie wyglądające z poza war- 
stwy tłuszczu, przeszyły spojrzeniem 
Rennera. 

— Widzi pan, tak to rozumiem. Do“ 
szliśmy do porozumienia. Każdy z nas 
wie swoje, Chodzi tylko o to, by jeden 
mógł udowodnić to, co wie. drugiemu. 
Nieprawda? Jakby mógł mi pan udo” 
wodnić swej niewinności? 

Renner wrócił do dawnego spokoju. 

O ile mola odpowiedź była nie- 
zwykła, o tyle pana pytanie, panie in- 
spektorze, jest wręcz niewłaściwe. Prze- 
cież takie same pytanie mógłby pan 
skierować do każdego przechodnia na 
ulicy, Trzebaby więcej policji, niż oby” 
wateli, by każdego w ten sposób podej" 
rzewać. 

— Proszę się nie zapominać — rzucił 
charczącym głosem inspektor — wiem 
o czem mówię. — Inspektor położył 
ciężką otyłą dłoń na wielkiej plice ak- 
tów. — Tutaj są akta pańskiej sprawy. 
Powladam wyraźnie — akta sprawy 


stynkt samozachowawczy. j= 


Artura Rennera a nie Mister Iksa. Tutaj 
z tych akt wprawdzie nie wymika to 
jasno, ale dla mnie, starego wróbla po- 
licyjnego, rzecz nie ulega najmniejszej 
wątpliwości. Będziesz pan siedział, ja- 
kem Nowotny. Pan jesteś Mister Iksem. 

— Pan inspektor unosi się zupełnie 
zbytecznie. Nie można nikogo w ten spo” 
sób zapewniać, że będzie siedział. Mógł- 
bym się przecież nawet obrazić. Ale je- 
stem dalek? od tej myśli. Wiem, że obok 
komisarza Martina jest pan najznako- 
mitszyrm policjantem w całej Europie 
centralnej. Rozumiem dobrze, że ze sło” 
wami pana trzeba się liczyć. Panie in- 
spektorze — rzucił Renner po krótkim 
namyśle — pewien faiasii | krymino- 
log wypowiedział następujące słowa: 
„Choćby mnie posądzili, że skradłem 
wieżę Eiffel — najpierw ukryłbym się, 
a potem dowodził swej niewinności". 
Czy uważa pan, że i ja powinienem się 
ukryć? 

— Niech pan robi co uważa za sto- 
sowrne. Ja twierdzę swoje, 

— Czy wolno mi wiedzieć — rzucił 
Renner bardzo spokojnym tonem — w 
jakim celu zostałem tutaj wezwany. Nie' 


liczył pan inspektor chyba na to. że dość . 
dobrą opinią cieszący się literat Artur 
Renner przyzna się natychmiast i zło” 
y obszerne zeznania, któreby można 
ło zatytułować: „Dlaczego zostałem 
Mister Tksem'*, 
Nie, na to nie liczyłem napewno. 
spektor zadzwonił. Wszedł star” 
posterunkowy z pliką papierów. 
- Zaczynamy przesłuchanie — rzu- 
cił do podwładnego. 

Inspektor przerzucił cały szereg ak- 
tów. 

Renner zauważ 
Mister Iksa, są o w 


. że akta dotyczące 
cle obszerniejsze, niż 
sądził początkowo. W jednej z teczek 
zauważył wszystkie dokumenty, doty- 
ce kradzieży naszyjnika i zwrotu na” 
inika w pałacu barona de la Tour. 
Ku swemu zdumieniu przekonał się Ren* 
ner, że policia dysponowała bardzo licz- 
nemi zdjęciami daktyloskopijnemi, że 
zdołano dokonać również fotografii od- 
cisków obuwia włamywacza. Szereg ra- 
portów uzupełniał tę sprawę. Dalej w 
drugiej teczce, którą inspektor przerzu 
cał jakby naumyślnie przed oczami Ren* 
nera, leżały dokumenty, dotyczące wła- 
mania do mieszkania Waldena. I te ak- 
ta były dość poważnej objętości. 

az zkolei — pomyślał Renner — 
ykrycie szpieta, 
Przeszło mu przez myśl. że jednak 
komisarz Martin, gdyby 1 o tei sprawię 
doniósł policji, postąpiłby wobec niego 
może niezupełnie lojalnie. 

Renner odetelmął. 

Komisarz Martin był gentletmanem. 
Po sprawie Waldena następna teczka 
nosiła napis: „Pożar w domu lorda Wel- 
linetona*.. Wreszcie, na ostatniej tecz* 
ce figurował napis: „Rewizja — Ela Ro- 
bertson, — Würfel i t. d.“ 

Rener' kilkakrotnie spoglądał ña pli- 
kę aktów, leżącą przed jego oczami. 
Istotnie, wbrew przypuszczeniom, oka: 
zało się, że policja była aż zbyt dobrze 
poinformowana. Qdyby w tych ak- 
tach były dowody bardziej konkretne, 
gdyby inspektor Nowotny mógł na ich 
podstawie powziąć już nietylko podej- 
rzenia, ale nabrać pewności. że Artur 
Renner jest Mister Iksem — wówczas 
inspektor z człowiekiem poszlakowanym 
0 przestępstwo rozmawidłby  zumełnie 
Inaczej, Ale najwidoczniej — i ta myśl 
uspokoiła poniekąd Rennera — brak jest 
w dokumentach dowodów niezbitych. 

Inspektor, jakby naumyślnie zasta- 
nawiał się nad aktami i długo poszuki- 
wał w nich czegoś. 

Renner, dopiero po dłuższej chwili 
przyglądania się z prawdziwą cieka- 
wością aktom i zadowoleniem, że na- 
darza się do tego okazja, spostrzegł się, 
że przecież t to wystawienie aktów jak- 
by do przeglądu, było również dziełem 
starego szczwanego lisa. jakim był in- 
spektor Nowotny. Renner ie mógł sò- 
bie darować, że zdradził się ze swą cie- 
kawością w stosunku do akt. Nie ulega- 
ło naimniejszej wątpliwości, że inspek: 
tor dobrze go obserwował i pozyskał 
jeszcze jeden argument, przemawiający 
na niekorzyść Renera. 

Po chwili inspektor rozpoczał: 

— Dwudziesty płaty października? 
Czy może mi pan nodać co pan robił 
wieczorem tego dnia? 

Renner uśmiechnął się, 

— Pan inspektor wie dobrze, że na 
takie pytanie nie mogę dać odpowiedzi. 
Któż z nas pamięta co robił blisko rok 
temu. 

— Daje pan dziwne szablonowe od- 


powiedzi. Spodziewafbym się po panu 
trochę więcej oryginalności. Znów się 
pan nie domyśla, że jeżeli ja, — inspek‘ 


tor położył nacisk na ostatnie wyra” 
zle — stawiam pytanie, to wiem co ros 
bię. Uprzedzam pana, że jeśli pan sobie 
nie przypommi co robił owego dnia, to 
my panu przypomnimy. Tylko. że nasze 
dane są dla pana bardzo niekorzystne. 


Dalszy ciaq jutro. 


TRSRESY 


Kolekcjonował zeby wisielców... 


Twórca flofy, Piotr Wielki, cierpiał na wodowsiręt a król norweski 
Haakon z zapałem magazynuje stare Śniegowce 


Są ludzie, którzy mają manię kolek- linje tramwajowe i kolei podziemnej, 
wzbudzaj. 


cjonowania przedmiotów, 
cych wstręt. 

Lord Randolf Churchill gromadził 
naprzykład zęby przestępców, zwłasz- 
cza tych, których wieszano, podczas 
gdy Robinson Powell z Detroit „zaspa- 
z się“ włosami głośnych przestęp” 

W. 


a- 


Pewien lekarz w Rapallo gromadził 
wszelkie rodzaje sztucznych nóg, po” 
cząwszy od nogi sławnego pirata Long 
Johna Silvera, który używał jej jako 
straszliwej broni, a skończywszy na naj- 
doskonalszych mechanizmach ortopedji. 


Aktor amerykański, John Barry miał 
manję o wiele sympatyczniejszą, gdyż 
zbierał etykiety z butelek wima, 
wklejał do wspaniałych skórzanych al- 
bumów, podobnie jak swego czasu sław* 
ny żongler Cingnevallt zbierał etykiety 
z pudełek od zapałek. Król norweski 
Haakon, zbiera śŚniegowce, które sam 
wyrabła, a eks-cesarz Wilhelm posiada 
kolekcję mundurów. 

Jedyną w swoim rodzaju kolekcję 
posiada pewien monachijski dziwak — 
bardzo bogaty jegomość. Posiada on 
bowiem 500 skarg sądowych, oprawio- 
nych bogato w skórę. Długle dziesięć 
łat zbierał je, a doszedł do nich w ten 
sposób, że robił na wszystkie strony 
długi i placi? je dopiero po przeprowa” 
dzonej skardze. Dostawcy znają go do- 
skonale i nie przejmując się jego dzi- 
wactwem, wnoszą skargę natychmiast 
po dostarczeniu towaru. 

Specjalną kategorię stanowią zwar- 
jowani statystycy. Wprost trudno uwie” 
rzyć, jakie stwarzają sobie kłopoty. Był 
swego czasu taki dziwak, imieniem Pau" 
lus, który oblłczał, że ludzie spotykając 
się, stawłają sobie pytanie: „Jak się pa- 
nu powodzi?" — przynajminiej 30 mil- 
jardów razy w roku. 

Na pytanie: „Jak się pan miewa?” 
z dodatkami zużywają ludzie 2.166.664 
godzin, a 270.833,333 dni roboczych, o 
ile dzień pracy trwa osiem godzin. 

„Statystyk” ten obliczał również, ile 

traci się czasu na złewanie t stwierdził, 
że przeciętnie człowiek zlewa dziesięc 
razy ma dzień, czyli że 52.000.000.000 w 
ciągu roku, co czyni 3.611.111 dni robo“ 
czych, 
„ Jeżeli przyjąć, że robotnik zarabia 
dziennie jednego franka, to pyłtanie 
piak się pan miewa“ wraz z ziewamiem 
kosztuje 274.444.444 franków. 

Do niezwykłych ludzi można również 
zaliczyć tych, którzy posiadają fenome- 
nalną pamięć. O Temistoklesie opowia- 
dają, że znał wszystkie nazwiska 20.000 
obywateli Aten, a starszy Seneka umiał 
powtórzyć 5.000 nazwisk według po- 
rządku, w jakim je słyszał | w porządku 
odwrotnym. Józef Saeliger dokonał „cu- 
du“, nauczywszy się na pamięć całego 
Homera w 21 dni, a w ciągu czterech 
pogodni wszystkich dzieł greckich poe“ 

jw. 


berlińskim lekarzom młody człowiek, 


umiał podać z nadzwyczajną dokład” 
nością, ile osób było w poszczególnych 
wozach, między nimi mężczyzn, kobiet 
1 dzieci, jakie numery nosiły różne jego 
bilety, ile reklam było w poszczególnych 
wozach. jakiemi numerami były one 
zaopatrzone, na ilu przystankach za- 
trzymywały się i ilu ludzi, w tem męż- 
czyzn, kobiet dzieci wsiadało i wysia- 
dało. Przejazdy te były kontrolowane 
przez lekarzy, przyczem stwierdzono, 
że w żadnym wypadku nie było naj- 
drobniejszej omyłki. 

Specjalny rozdział należy się lu 


dziom, którzy w sposób niezwykły od- nii 


czuwają sympatje i wstręty. Król an- 


Gzłowiek, który 


£gielski, mimo swej energji i siły rządze- 
ma, nie znosi widoku obnażonego pa” 
łasza. Piotr Wielki, twórca floty rosyj” 
skiej, czuł wodowstręt do tego stopnia, 
że za nie w świecie nie byłby przeszed! 
w bród strumyka. Kiedy przejeżdżał 
przez most zasłaniał skwapliwie okna 
pojazdu. 

Wiadomo również, że wielu zupełnie 
zdrowych i normalnych ludzi nie znost 
dotykania aksamitu. Księżniczka Lom- 
balle, mieszcźęśliwa przyjaciółka mie- 
mniej nieszczęśliwej królowej Marji An- 
toniny, nie znosiła widoku  fijołków, 
które przyprawiały ją wprost o omdle” 


ie. 


które | MNAAMINI OR wdw www NAM 


„Wożycza” krew 


uawcuńcpwycni od Śzmierci 500 chorych 


(z) Niecodzienny jubileusz obchodzi? 
w tych dniach w Pradze niejaki Zyg- 
fryd Paulus, który już 500 razy użyczał 
swej krwi do transfuzji, 

Ludzi, którzy dobrowolnie ofiarują 
swą krew dla uratowania zdrowia cięż- 
ko chorych, jest niewiele. W klinikach 
i szpitalach miejskich w Pradze jest ta- 
kich pięciu. Od trzech lat Paulus cc 2 
lub 3 tygodnie oddaje pół litra krwi, 
otrzymując za to wynagrodzenie od 
300 do 500 koron. O ile się zdarza, iż 
chory jest niezamożny, wówczas Pau- 
lus nie pobiera za swą ofiarę żadnej 
opłaty. 

Paulus, który ma na swem utrzyma- 
niu żonę i dwoje nieletnich dzieci, cie- 
szy się bardzo, gdy jest wzywany do 
prywatnych sanatorjów. w których le- 


czą się bogaci chorzy. Wówczas otrzy- 
muje on za pół litra krwi 1000 koron, a 
często nawet i więcej. 

Człowiek, który oddał już 250 litrów: 
krwi, jest z zawodu portjerem hotelo- 
wym i aczkolwiek nowy zawód przy- 
nosi mu znośne dochody, wzdycha czę= 
sto do starych dobrych czasów, Paulus 
liczy na to, iż gdy kryzys się skończy, 
S do swego starego zawodu, al- 


bowiem oddawanie swej krwi nie jest 
zajęciem, które uprawiać można do koń- 
ca życia. 

Zygfryd Paulus opowiada z dumą, iż 
z 500 pacjentów, którym zastrzyknięto 
jego krew, 499 zdołano uratować, Je- 
den tylko samobójca, który postrzelił 
się w okolicę serca, umarł wskutek od- 
niesionej rany, 


Książe Walji i czerwone 
spodnie 


Krawiec, który chce zrefor- 
mować modę męską 

(x) Jeden z męskich krawców lon- 
dyńskich wystawił w oknie wystuwo- 
wem swego zakładu spodnie, uszyte z 
płótna w kolorze jaskrawo czerwonym. 
Krawiec ów jest zdania, że właśnie tego 
rodzaju spodnie powinny się w niedale- 
kiej przyszłości przyjąć i wywołać prze 
wrót w dziedzinie dotychczasowej mo- 
dy męskiej. Spodnie takie oczywiście 
będą noszone przy każdej okazji. 

Tymczasem, mimo, że czerwone 
spodme były przez dłuższy cza ozdo- 
bą okna wystawowego, jakoś nie zgłą- 
szał się żaden śmiałek po tę nową kre- 
ację. Wówczas pomysłowy krawiec 
postanowił pomóc sobie w ten sposób, 
że specialnie zaprosił na pokaz swego 
nowego modelu księcia Walii, lorda 
Burghleya, wielkiego ekscentryka w 
dziedzinie mody i Douglasa Fairbanksa. 

Książę Walji spojrzał na czerwone 
spodnie, pokiwał głową i... wyszedł nie 
powiedziawszy słowa, to samo uczy- 
nił lord Burghley. Douglas Fairbanks, 
któremu żal się zrobiło, zawiedzionego 
w swych nadziejach kupca, kupił na po- 
ciechę parę spodni, ale flanelowych } w 
kolorze szarym. 

Krawiec jednak nie traci nadziei i od 
wiedzającym go opowiada, że moda 
męska zaczyna się ostatnio reformo- 
wać i nie jest już tak konserwatywna. 
Niedawno jeden z jego klijentów obsta- 
lował sobie płaszcz letni z materiału w 
kolorze błękitnym, tkanym w ciemniej- 
szy rzucik, inny znów klijent obstalo- 
wał garnitur w kolorze cytrynowym. 

Pewien arystokrata angielski usiło- 
wał nawet wprowadzić modę szarych 
koszul ze sztywnemi gorsami do garni- 
turu frakowego. Obserwując te ekstra- 
wagancje mody męskiej, krawiec ów 
zupełnie słusznie zapytuje dlaczegoby 
zatem nie miały się przyjąć czerwone 
spodnie? 


Jak powstała pierwsza szklanka? 


Rozwój przemysłu szklanego od starożytnych fenicjan 
aż do czasów dzisiejszych 


Jedną z najdonioślejszych a zarazem 
z najstarszych zdobyczy ludzkości, bez 
której trudno byłoby dziś wyobrazić s* 
bie nasze życie, jest szkło. 

Początki tego wynalazku giną w mro 
kach historji starożytnej. Według Plin 
jusza Starszego szkło wynaleźli feni- 
cjanie. Okręt fenicki, naładowany so- 
dą przybił podczas burzy do ujścia rze- 
ki Belos. Ponieważ na brzegu morskim 
nie znaleziono kamieni, więc ustawio- 
no kotły do gotowania potraw na bry- 
łach sody. 

Jak wielkie jednakże było zdziwie- 
nie marynarzy, skoro po skończonym 
obiedzie znaleźli w piasku przezróczy= 
stą masę. To przypadkowe odkrycie 
sprytni kupcy feniccy zastosowali do 


Przed dwoma laty zaprezentował się | fabrykacji szkła. 


W ten sposób piasek z ujścia rzeki 


który przejechawszy kilka razy różne Belus słynął przez długi czas jako od- 
ZY nn 


Sześcioletnie dziecko przyczyną afery, 


która mogła zaprowadzić ojca na krzesło elektryczne 


(z) Mary Ragoni, 6-letnia trzpiotka, 
omal nie zaprowadziła ojca swego na 
krzesło elektryczne. 

Dziewczynka wyciągnęła pewnego 
razu schowany rewolwer ojca i pocią- 
gnęła za cyngiel. Kula ugodziła stoją- 
cego obok 3-letniego braciszka, raniąc 
go, na szczęście, lekko, 

Policja zajęła się iednak bliżej tą 
sprawą. Przedewszystkiem zaintereso 
wała się, czy Ragoni posiada zezwole- 
nie na broń. Ponieważ zezwolenia ta- 
kiego nie posiadał, sporządzono proto- 
kul, przyczem policja zwróciła uwagę 
da dziwne zdenerwowanie i podniece- 
mie Ragoniego. Skłoniło ią to do zażą: 
dania odeń odcisków palców. Wów- 


czas wyszło na jaw, iż Ragoni jest po- 
dejrzany o zabójstwo Pascuale Grasso, 
jednego ze znanych przedstawicieli no- 
wojorskiego Świata podziemnego, za- 
mordowanego 'przed 9-ciu laty, 

Aresztowany pod zarzutem tego mor 
derstwa Ragoni został wypuszczony za 
kaucją i ukrył się. Okazało się, iż Ra- 
goni przez cały ten czas mieszkał w No 
wym Jorku, ukrywając się przed poli- 
cią. Obecnie udało mu się z trudem 
dowieść, że nie brał udziału w tem za- 
bójstwie i uwolnić od ciążącego na nim 
przez tyle lat zarzutu. Uniknął więc 
szczęśliwie grożącego mu krzesła elek- 
trycznego, 


które powstały na miejscu, korzystały 
z niego chętnie i inne huty szklane, Ta- 
kie są legendarne początki fabrykacji 
szkła. 

Historyczną natomiast prawdą jest 
fakt, że egipcianie z okresu budowy pi- 
ramid znali już szkło, umieli je nawet 
farbować i barwić. Szkło farbowane 
jest starsze od bezbarwnego, Rzymia- 
nie poznali sztukę formowania szkła 
przez wydmuchiwanie, 

W wiekach średnich, ośrodkami 
przemysłu szklarskiego były Bizancjum 
i Wenecja, gdzie specjalnie wysoki po- 
ia osiągnęła produkcja mozaiki szkla 
nej. 

Od 10 wieku można huty szklane zna 
leźć w lasach czeskich i bawarskich a 
w wieku 12-ym zaczyna się produkcja 
luster amagalmowych., 

Artystyczny przemysł szklarski roz- 
winęli wenecjanie w okresie od 15-go 
do 16-go wieku, a czasy renesansu 
znacznie go ożywiły. Słynęły podów- 
czas weneckie kielichy, formowane z 
wolnej ręki, ozdoby szklane millefioru, 
perły itp. 

Od r. 1700 ukazuje się bezbarwne 
czeskie szkło kryształowe, później zaś 
również bezbarwne, mocno załamujące 
światło angielskie, ołowiowe szkło kry- 
ształowe. Francja pierwsza wytwa- 
rzała wielkie szyby lustrzane. 

W miarę rozwoju wielkiego przemy- 
słu zmieniają się też i sposoby produk- 
cji szkła. Na miejsce dawnych hut, roz- 
rzuconych po rozległych lasach, po- 
wstają wielkie przedsiębiorstwa w po- 
bliżu kopalń węgla i wielkich ośrodków 
komunikacyjnych. Maszyny poczynają 
wypierać pracę rąk ludzkich. 

Umiejętne badania rzuciły nowe świa 
tlo na chemiczne i fizyczne własności 
szkła. Szkło stało się przedmiotem o- 
gólnego użytku na szyby, lustra, butel- 


powiedni dla szklarstwa. Oprócz w 


ki, szklanki, szkiełka do zegarków, cy- 
lindry lampowe, również jako materjał 
budowlany, wreszcie jako soczewki do 
mikro i teleskopów oraz aparatów foto- 
graficznych. 

W dzisiejszych hutach szklanych 
szkło formuje się zapomocą lania, dmn- 
chania, prasowania lub ciągnienia. Za- 
pomocą lania robi się szyby lustrzane i 
wzorzyste, Prasowaniem formuje się 
grubsze przedmioty, ciągnieniem — rur 
ki, dęciem — resztę wyrobów. Zwykłe 
szyby okienne też są dęte. 

Hutnik musi posiadać wielką zręcz- 
ność i wprawę. Siła fizyczna i dobre 
płuca potrzebne mu są tylko przy wy- 
rabianiu niektórych gatunków szkła. 

Jeszcze przed wojną zaczeto wpro- 
wadzać do przemysłu szklarskiego ma- 
szyny. Szczególnie wielkie postępy 0- 
siągnięto przy konstrukcji maszyn do 
dmuchania butelek, 

Amerykanin Owen wybudował ma- 
szynę, która automatycznie czerpie z 
pieca szkło do odpowiednich form. Ma- 
szyna ta przy obsłudze dwuch ludzi ro- 
bi 600 do 100 butelek na godzinę, pod- 
czas, gdy robotnik wraz z pomocni- 
kiem robi 30 do 50 sztuk. : 

Wielki europeiski syndykat zakunił 
patent Owena na Europę za 25 miljo- 
nów złotych. A było to jeszcze przed 
wojną... 


| aA 


(z) Angielski miesięczny lekarski 
„Lancet" ogłosił ciekawe dane, dotyczą- 
ce śmiertelności wśród marynarzy, któ- 
rzy porzucili morze i wrócili na ląd, aby 
ope dożyć późnych dni”, 

'edług obserwacyj lekarzy, stare 
„wilki morskie" bardzo często umieraja 
w ciągu trzech miesięcy od powrotu swè 
go na ląd. Na 1000 wypadków 622 sta- 
rych marynarzy umarło przed upływem 
Pierwszego roku swego „lądowego! życia 


Wisła bije Cracovię. Porażica Pogoni w Eudzi. 
Waria zwycięża Garbarmie 


Niedziela wczorajsza przyniosła sze- żywa przez cały czas meczu, Siedlcza- 


reg niespodzianek w rozgrywkach ligo- 
wych, które spowodowały kilka zmian 
w tabeli ligowej. 

W grupie pierwszej prowadzenie 
obięła Wisła dzięki zwycięstwu nad 
Cracovią i jednoczesnej porażce Pogoni 
z ŁKS-em. 

Drużyna łódzka zamieniła słę miej- 
scem z Cracovią. 

W grupie drugiej prowadzą nadal 
siediczanie. 

Ostatnie miejsce w grupach zajmują 
zdecydowanie Legja (grupa pierwsza) 
i Czarni (grupa druga). 

Tabela ligowa po wczorajszych wy- 
nikach przedstawia się następująco: 

GRUPA I-SZA. 


Gier Pkt. St. br. 
1) Wisła 4 7 8:4 
2) Pogoń 5 6 14:11 
3) Ruch 5 6 15:12 
4) Ł. K. S. 3 3 6:7 
5) Cracovia 3 2 8:8 
6) Legja 4 0 6:15 
GRUPA Il. 
Gier Pkt. St. bi 
1) 22 p. p. 3 6 8:5 
2) Warta s 5 8:5 
3) Warszawianka 3 3 6:5 
4) Garbarnia 4 3. 88 
3 Podgórze 4 3 4:9 
6) Czarni 4 2 8:10 


=Ruch-—L 


sNasz katowicki. «korespondent „tele- 
ronuje: 

Ciekawie zapowiadające się spotka- 
nie Ruchu z Legią nie ściągnęło nieste- 
ty większej ilości widzów na boisko w 
Wielkich Hajdukach. 

Z powodu ulewrnego deszczu, 
była nieciekawa. 

Ruch był lepiej 


gra 


dvsponowany za 


rówńo w polu jak i pod bramką prze-; 


ciwnika. 

Bramki dla Ruchu zdobyli: Peterek 
(2) i dwie samobójcze. 

Honorowy punkt dla Legji zdobył 
Nawrot. 

Sędziował b. dobrze p. Rosenield. 
KKS. — Pogoń 3:1 (1:1) 

Rozegrany w dniu wczorajszym w 
Łodzi mecz ligowy między Pogonią a 
ŁKS-em zakończył sią zastużonem zwy- 
cięstwem łodzian w stosunku 3:1 (1:1). 

Przez cały czas padał ulewny deszcz 
wskutek czego sko było rczmokłe i 
utraciła na tem wiele gra. 

W pierwszych minutach Pogoń gra 
bardzo dobrze, zdobywając w 15-ej 
min, bramkę przez Niechciała z rzutu 
wolnego. Wyrówiwie LKS ze strzału 
Króla w 35-ei minucie. 

Po zmianie stron ŁKS już w pierw= 
szych minutach zdobywa bramkę z sa- 
mobójczego strzała obrony Pogon! fse- 
rezy. Deprymuje to drużynę Pogoni 
która gra coraz słabiej. W dodatku 
Matjas opuszcza boisko na kilkanaście 
minut, 

Ostatnie minuty gry należą do Po- 
goni, która atąkuje bardzo energicznie, 
lecz atak bawi się niepotrzebnie pod 
bramką przeciwnika w hyperkombina- 
cie. 

W ostatniej minucie gry po ładnym 
przeboju Sowiaka zdobywa Durka trze- 
cią i ostatnią bramkę dla ŁKS-u. 

W Pogoni wyróżnili się: Wasiewicz, 
Albański i Kuchar. W ŁKS-ie cały ze- 
spół grał b. dobrze. 

Publiczności b. mało. 


K.S. 22 Strzelec — Czarni 
4:3 (3:1) 


Mecz Czarnych z KS. 22 Strzelec 
należał do bardzo interesujących. Gra 


— $ 


| WISŁA — 


i 


jszeze bardziej, 


nia, lecz dobra gra tyłów siedlczan 
Staje temu na przeszkodzie, 

Drużyny wystąpiły do walki w na- 
stępujących składach: 

22 p. p: Siadek, Gwoździński, Po- 
lak, „Jezierski, Sroczyński, Jakubowski, 
Świętosławski, Święcicki, Biegański, 
Bilewicz, Graczyński. 

Czarni: Kasprzak, Czyżewski, Fi- 
cek, Sadowski, Chmielewski, Piłat, 


nie byli znacznie lepsi w polu, strzela- 
jąc b. dużo i odnieśli w sumie zasłużo- 
ne zwycięstwo. 

Już na początku gry w 3 minucie 
zdobywa prowadzenie dla gości Bie- 
gański. 

W 22 minucie ten'sam zawodnik u- 
zyskuje drugą bramkę, a w 24 minucie 
Graczyński podwyższa wynik na 3:0. 

W 38 minucie zdobywa bramkę dla 
Czarnych Żurkowski z rzutu wclnego. 

Po zmianie stron gra ożywia się je- 
W 5 minucie Żurkow- 
ski zdobywa drugą bramką dla Czar- 
nych, lecz w 20 minucie Graczyński 
podwyższa wynik dla siedlczan, którzy 


Matar. 


Warta — Garbarnia 4:1 (1:1 


Nasz poznański korespondent telefo- 
nuje: 


W pierwszej połowie gra Warta z 
wiatrem, lecz pierwsza bramka pada 
dla Garbarni ze strzału $moczka w. 38 
minucie, 

W 3 minuty później 
Szerike. 

Po zmianie stron w 6 minucie puku- 
je piłkę do własnej bramki ręką obroń- 
ca Bili. Sędzia uznaje bramkę dla 
Warty, mimo protestów drużyny Gar: 


wyrównuje 


Niemiec, Dziwacz, Makuch, Żurkowski, | barni. 


W 25 minu. gry wyklucza sędzia z 
koiska obrońcę Garbarni Billa 1 od 
tej chwili gra zespół krakowski w dzie- 
siątkę. 

Gospodarze maią teraz znaczną prze- 
wagę i uzyskują dalsze dwie bramki W 


Zawody ligowe Garbarni z Wartą |35 i 37 minucie ze strzałów Szerikego | 


Na 4 minuty przed końcem gry tsu- 


mają już teraz zapewnione zwycię- 

stwo. ściągnęły na boisko gospodarzy okołoli Radojewskiego. 
Ostatnią bramkę dla Czarnych zdo-|2.500 widzów. Gra, z powodu ciężkie- 

bywa w 22 minucie Makuch. go terenu, nieciekawa. Warta czuła się 


W dalszym ciągu gry atakują b. e- 


y lepiej na rezmokłem boisku, uzyskując 
nergicznie Czarni, dążąc do wyrówna- 


zasłużone zwycięstwo. 


Zacięta walka. 


Cracovia. wystąpiła bez Otwinow- | brze. 
skiego w bramce i Kisielińskiego w na- 
padzie. [bramkarz Wisły Madejski. Cracovia ma 
Gracovia. zaczyna izralac-g wiatrem „nadal przewaze, Wisła. uzyskuje yna- 
przeprowadza szereg łdnych ataków |dy, z których jeden w 25 minucie prze- 
prawa strona. Ma ona stałą przewagę, prowadza lewa strona i dochodzi do 
gdyż wiatr jej pomaga. toczy stę najpola Karnepo Cracovii. Siłfry Strzał na 


Kilkakrotnie oddawane strzały 
napastników Cracovii broni niepewnie 


wa sędzia z boiska Szerikego I za ha- 
łaśiiwe zachowanie. 
Sędziował p. Ferster b. słabo. 


CRACOVIA 8:1 (1:1) 


— Zasłużone zwycięstwo Wisły 


strzela pierwszą bramkę dla Wisły. 
Cracovia jest nadal w przewadze, a- 
le obrona Wisły ratuje wszystko. Cra- 
£©ovią uzyskuję kilkakrotnie rzuty wol- 
ne, bite przez Pająka. W 40-ej minucie 
Cracovia uzyskuje corner, a silny strzał 
Ziżki broni Madejski. W 43 minucie sę- 


połowie Wisły, jednak napastnicy Cra- 
Covii nie mogą -dojść do strzału. albo- 
wiem obrona Wisły gra bardzo do- 


bramkę oddaje lewosk 
Piłkę wybija z brami 
biegają: ewy łącznik Wi 


rzydłowy Łyko. 
niec a nad- 
iv Sołtysik 


dzia dyktuje rzut wolny przeciwko Wi- 
śle, który wykonuje Pająk. Piłka idzie 


|16.3 i Niemcem. 


Polska—Gzechostowacia 79:78 


Zacięta walką reprezentacyj lekkoalletycznych 


Drugi dzień meczu lekkoatletyczne- | konkurencją był skok wdal, gdyż zade- 
«go Polslka—Czechosłowacją odbył się |cydował on o naszem zwycięstwie, Si- 
w warunkach atmosferycznych b, nie- | korski w drugiej kolejce skoczył 6.88 m. 
odpowiednich, gdyż przez cały czas pa- ji zajął pierwsze miejsce. W ostatnim 
dał rzesisty deszcz, a bieżnia i skocz- | skoku na drugie mieisce wysunął się 
ia były rozmokłe. Lukhaus 6.84 m. przed Horrmana 6.83.5, 

W dalszych konkurencjach, w skoku ' Czwarty Komanek 6.73. 

o tyczce trzej zawodnicy Sznajder, Po tej konkurencji Polska miała już 
Kluk (Połska) i Mark (Czech) osiągnęli | zapewnione zwycięstwo, pomimo iż 
po 3.70 m. zaa a m. przyniosła zwycię- 

Bieg 110 m. płotki zakończył się nie- | stwo Czechosłowacji. 
spodziewaną porażka polaków. Zwycię-| Ogólna punktacja 79 i pół: 78 i pół 
żył mało znany czech Komanek w słą-|1a korzyść Polski, której zwycięstwo 
bym czasie 16.1 przed Nowosielskim | Zostało powitane przez widownię z en- 
tuzjazmem. 

Bieg 200 m. przyniósł pierwsze miej- 
sce Haidukowi w czasie 23,1. 

spaniały sukces odniósł Biniakow- 
ski bijąc po efektownym finiszu mistrza 
Makabiady — Engla, który został zresz- 
tą zdyskwalifikowany. Wobec tego 
trzecie miejsce przypadło Łopackiemu. 
(Polska). 

W dysku Heljasz osiągnął 43,85 m. 
zwycięży! Doudę. Trzecim był czech 
Vitek, ostatnim Siedlecki. 

Bieg 800_m. dzięki pięknemu teniso- 
wi wygrał Rozsicky 2 min. przed Kuź- 
mickim o 2 m. i Puchalskim. 

Bieg 5 klm. był ogromnie emocionu- 


Naprzód—0lsza 3:1 (2:1) 
Mecz o wejście do ligi 

Ostatni mecz grupowy o wejście do 
Ligi rozegrany w dniu wczorajszym w 
Lipinach między Naprzodem a Olszą 
krakowską zakończył się zasłużonem 
zwycięstwem drużyny Śląskiej w .sto- 
sunku 3:1 (2:0). 


ŁKS. zdobył mistrzostwo 
Polski w hazenie 

W sobotę i niedzielę odbyły się w 
Krakowie mistrzostwa Poiski pań w ha- 
zenie. W sobotę ŁKS uzyskał z Polonią 
warszawską wynik 6:3. 

W niedzielę odbyły słę dwa spotka- 
nia Cracovia—Polonja 6:4 i ŁKS—Cra- 
covia 11:6. 

Tem samem mistrzostwo Polski zdo- 
był ŁKS a Cracovia uzyskała wicemi- 
strzostwo. 

Meczami kierował sędzia Lipiński z 
Warszawy bardzo dobrze. 


ący. 

Pięknie biegł Fijałka, który zaimpo- 
nował licznej widowni przechylając na 
ostatnich 200 m. szalę zwycięstwa na 
swą_ korzyść. 

Czas Fijałki 15.20,4 jest najlepszym, 
osiągniętym przez biegacza polskiego 
po Kusocińskim i  Petkiewiczem: Za- 
wiódł łodzianin Kurpessa. który wobec 
służby wojskowej wykazuje spadek for- 
my i biegu nie ukończył. 

Drugie mieisce zaja? Slęzacek. trze- 
cie Kosciak. Po tym hiegu punkt 
brzmiała 67.5:65.5 dla Czechostow 
Najbardziej emocjonującą 


bodaj ` 


ERTES ERSE E EEEN | 


na bramkę. Bramkarz chwyta ją w pò 
wietrza, jednak nadbiegający Kubiński 


wtłacza go wraz z piłką do bramki, u- 
zyskując tem samem wyrównanie. 

Wisła gra z silnym wif- 
W8 
a się przez adbronę 
dla 


Po pauzie 
trem i ma od początku przewagę. 
minucie Artur prze 
Cracovii | uzyskuje drugą bramke 
Wisły. Ataki Wisły są coraz gr 
sze. Teraz znów Cracovia atakuje czę- 
sto. Ciszewski i Malczyk strzelają ie- 
dnak niecelnie. 

W 18 minucie znów Artur. otrzy” 
mawszy piłkę, przechodz! !ekko obronę 
Cracovii i z 28 metrów strzela ostro 0- 
bok robinzonującego bramkarza Craco- 
vii. Szumca, uzyskując trzecią bramkę. 

W parę minut później wbiega na bo- 


isko kierownik sekcji Cracovii. tnafor 
Picheta i oznajmia o śmierci prezesa 
Centnarowskiego. Sedzia przerywa 


grę, 

Publiczność wstaje i ma minutę od- 
krywa głowy, Cracovia iest lekko spé- 
szona tą wiadomością i nie stara 
v dobrą grę, Wisła ma stałą pi 
której jednak nie może wy 

C 


covii. 
bramki. 
z Łodzi. 

Publiczności około 5.000 nsób. 


jednak  Kubiński 
Sędziował p, Wardęszkiewicz 


Nagła śmierć 
prezesa Centnarowskiego 
Dziś o godz. 4-ej po poł. zmarł na 
udar serca znany sportowiec prezes 
Cracovii ś. p. Edward Cetnarowski, w 
wieku 58 lat. 

P. Cetnarowski by? długoletnim 
prezesem PZPN a ostatnio jegu preze- 
sem honorowym. 

związku z nagłą 
jutro o godz. 6.80 w lo! 
ul. Studenckiej odbedzie 
czajne żałobne zebran MU si 
dziów a o godz. 7-ej w tym samym i0- 
kału posiedzenie zarządu KZPN i wy= 
działu gier 1 dyscypiiny. 


ertią leg, 
przy 


dza 


Nowy most kolejowy w Warszawie 


Most na Wiśle, zbudowany specjalnie dla warszawskiej linji średnicowej, 


której uroczyste otwarcie nastąpi dnia 2 września. 


zużyto 5000 ton żelaza, 


Do budowy tego mostu 


Powierzchnia muru wynosi 22.000 m”. 


TESRŁSS 


Włoślarz polski 


W ubiegłą niedzielę odbyły się w Budapeszcie wioślarskie 


mistrzem Huropy 


mistrzostwa 


Europy, w których wielki sukces odniósł krakowianin, p. Roger Verey - Wło- 
dek, zdobywając tytuł mistrza Europy w jedynce, na rok 1933, 


Rekord kolarski 
pobity 


Kolarz holenderski van Hout ustalił 
nową szybkość 44.598 klm. na godzinę, 
bijąc rekord szwajcarskiego mistrza O+ 
skara Egga, ustalony w 1914 roku. 


Zakończenie manewrów włoskich 


Wielkie manewry włoskie w prowincji Piemofitu zostały iiroczyście za- 
kończone. Na zdjęciu widzimy króla włoskiego, Wiktora Emanuela, w rozmo- 
wie w zagranicznymi atache wojskowymi. 


hmmm drwi 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Graiolośż 


W młodzieńczych latach Koter bar- 
dzo sumiennie studjował grafologję. Za” 
mierzał nawet wówczas poświęcić się 
całkowicie tej dziedzinie. Ale gdy otrzy- 
mał posadę w jakimś banku, zrezygno- 
wał ze swych planów. 

Przed dwoma laty jednak zreduko- 
wano go. Nie mogąc znaleźć żadnej po- 
sady, przypomniał sobie  grafolozię. 
Dał ogłoszenie do kilku gazet, zwerbo- 
wał sobie w. ten sposób klijentelę i już 
wkrótce zasłynął w całem mieście, jako 
grafolog. 

Grafologja okazała się bardzo popłat 
na. Koter zarabiał coraz więcej i miał 
już zamiar kupić sobie własny dom. 

Pewnego dnia nieoczekiwanie złożył 
mu wizytę, serdeczny przyjaciel Puhl- 
man. 

— Przyszedłem do ciebie w bardzo 
intymnej sprawie — rozpoczał. Sły- 
szałem już bardzo wiele o twoich zdol- 
nościach. Pamiętam zresztą doskonale, 
że już za młodych lat potrafiłeś na pod- 
stawie pisma dokładnie określić charak: 
ter każdego człowieka. Jestem więc 
pewny, że i mnie nie odmówisz porady. 

— Ależ słucham cię, chętnie ci po- 
mogę, — przerwał mu Koter z uprzej- 
mym uśmiechem. 

— Bawiłem przed miesiącem w Ra- 
guzie — opowiadał dalej Puhlman. — 
Poznałem tam młodą. piękną wegierkę. 
Dziewczyna ta bardzo mi się spodobała. 
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Za wydawcę i druk.: 


Przyznam ci się, że do tej pory nigdy 
nie myślałem o ożenku, a tym razem ja* 
koś poważnie się zaczynam obawiać, że 
już dłużej nie wytrzymam w stanie ka: 
walerskim. Ponieważ jednak jestem 
człowiekiem bardzo przezornym, więc 
zaopatrzyłem się w list i pragnę byś na 
podstawie pisma określił charakter mo- 
jej węgierki. Przypuszczam, że mi nie 
odmówisz, prawda? 

— Oczywiście , że nie. Czy mógł- 
byś jednak podać mi kilka szczegółów, 
dotyczących tej dziewczyny. 

— Wiem o niej bardzo mało. Jest 
bardzo przystojna, przed dwoma laty 
dopiero ukończyła gimmazium. Rodzice 
jej nie żyją. Starsza siostra, łudząco 
do niej podobna, przed rokiem rozeszła 
się z mężem. Mieszkają obecnie razem. 
To wszystko, co ci mogę powiedzieć, 

Puhlman wręczył list grafologowi. 

Koter studiował list dość długo. 

Wszystkie linje i kreski przemawia- 
iy na niekorzyść tej dziewczyny. - Pis- 
mo wskazywało na to, że młoda węgier” 
ka jest osobą niesłychanie przewrotną, 
rozpustną i w żadnym wypadku nie na- 
daje się na żonę. Ale czy Koter mógł 
to powiedzieć przyjacielowi, zakocha- 
nemu po uszy w dziewczynie. Gdyby 
chodziło o obcego człowieka, grafolog 
nie liczyłby się z żadnemi względami. 

W tym wypadku jednak było ìna- 
czej. 


gr 50 miesiecznie 


chciał przecież rozbijać jego szczęścia. 
A tymczasem Pullman począł się już 
niecierpliwić. 
— To trwa zbyt długo — powiedział 
— powiedz już wszystko. Jestem pew* 


my, że lepszej żony nie znajdę. I ty je 
steś chyba takiego samego zdania, 
prawda? 


— Tak, mam też takie wrażenie — 
wybełkotał grafolog. 

Puhiman nie pytał więcej © nic. 
Uścisnął rękę przyjacielowi i wybiegł z 
mieszkania. 

Nieszczęsnego Kotera przez szereg 
tygodni dręczyły wyrzuty sumienia. 
Niejednokrotnie już chciał się skomur 
kować z przyjacielem i przyznać się, że 
skłamał. Ale niestety Puhimana nie 
można było odszukać, 

Jak się okazało wyjechał on na Ws- 
gry, nie pozostawiając Swego adresu. 
Okazało się bowiem, że jego ukochana 
w Raguzie bawiła tylko na wywczasach 
i wraz z siostrą powróciła do swej oj- 
czyzny. 

Koter, pracując dość ciężko, po pew- 
nym czasie przestał wreszcie myśleć o 
przyjacielu. 

— Jakoś to będzie — pociesza! się. 
— Ostatecznie Pulilman może w każdej 
chwili rozejść się z tą kobietą. Nikt go 
przecież nie zmusza do tego. by żył 
pod jednym dachem z taką osóbką. 

Upłynęło sześć miesięcy. 

Pewnego dnia Koter nieoczekiwanie 
spotkał na ulicy swego przyjaciela. 
Szedł on razem z młodziutka. eleganc- 
ką niewiastą, która okazała się jego żo- 


Koterowi żal było przyjaciela, nie ną. 


cja: 
Tel. Redakcji: 1 


Plon huraganu 
w Ameryce 


Żywiołowy huragan zerwał duży 


most. Kilka wagonów przejeżdżające« 
go ekspresu runęło do przepaści. 


— Bardzo się cieszę, że clę widzę! = 
zawołał Puhlman. — Moja talżořka 
pragnęła cię poznać. Opowiadałem je; 
ip twoich zdolnościach grafolocicznych. 
Przekonałem się tym razem, że istotnie 
twoje przepowiednie są zupełnie trafne. 
trafne. 

Grafologowi zrobiło się trochę nie- 
swojo. Po krótkiej rozmowie pożewnał 
się z małżonkami, prosząc Puhlmana, by 
wpadł do niego, 

Rana, nazajutrz już złożył mu wie 
zytę. 

„ — Gzy ty wiesz — powiedział — że 
niewiasta, z którą się ożeniłem nie jest 
ta sama, o której ci tyle opowiadałem. 

— Nie rozumiem. Bo co się stało? 

— Wyobraź sobie, że wkrótce po 
przyjeżdzie ma Węgry, dowiedziałem 
się, że list, który znajdował się w mo' 
jem posiadaniu, pisała siostra mojej w 
kochanej. Lonczi, tak nazywa się obec- 
na moja szwagierka — zacięła się w pas 
lec i poprosiła siostre, by zatmiast niej 
do mnie napisała. To oczywiście zupeł- 
rie zmieniło sytuację. Postanowiłem o* 
żenić się z siostrą Lonczi, co do której 
na podstawie twoich orzeczeń, mowłem 
być pewny, że będę z hia szczęśliwy. 
J okazało się, żeś miał słuszność. Ta 
Kobieta jest wcieleniem wszelkich cnót. 
Jestem z nią bardzo szczęśliwy! z 

Grafolog nie odpowiedział mu. 

Tym razem, po raz pierwszy w ży* 
ciu. cieszył się, że jego nauka czasami 
zawodzi. 
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